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Z Magistratu. P. gubernator piotrkowski za- 
twierdził na iradpyeh henorowych magistratu 
łódzkiego pp. d-ra Maurycego Likiernika i d-ra 
Ignacego Wattena. 

Z udziałem radnych w nadchodzący ponie- 
działek odbyć się ma posiedzenie w magistracie, 
w celu rozważenia kilku spraw, między innemi 
sprawy projektowanego powiększenia personelu 
policyi miejskiej. 

Nominacya. Sędzią śledczym” 6 go rewiru 
m. Łodzi mianowany został p. Michajłow; 8 go 
zaš rewiru p. Wojno. Utworzony być ma wkrót- 
ce 9 rewir m. Łodzi. 


„ Przeniesienie sztabu. Sztab 10-ej dywizyi 
piechoty z dniem 1 go lipca r. b. przeniesiony 
będzie z Warszawy do Łodzi, gdzie konsystują 
dws pułki tej dywizyi: ekaterynburski i koły- 
wański. Komendantem tej dywizyi jest generał- 
major Rodkiewicz. 

Z rzeżni miejskiej. Jak wykazuje sprawo- 
zdanie łódzkiej rzeźni miejskiej w roku 1905 
dowieziono ogółem 182,772 sztuki zwierząt, mia- 
nowicie: koni 70, bydła rogatego 36,632 sztuki, 
cieląt 54,144 sztuki. owiec i kóz 31,649 sztuk, 
trzody chlewnej 60277. Najwięcej stosunkowo 
dostarczyła gubernia piotrkowska, gdyż 79,807 
sztuk, następnie kaliska 19,552, warszawska 
16,703 szt, wołyńska 17,174, kijowska 16,674. 
Dalej dowieziono z gab. podolskiej, besarab - 
skiej i Rumunii. 

W ciągu roku zabito zwierząt 163,576 sztuk, 
w tem koni 70, bydła rogatego 35,520, cieląt 
54,137, owiec i kóz 28,831 i trzody chlewnej 
45,014. 

Wpływy ze składek od fabrykantów. Zarząd 
chrześsiańskiego Towarz. dobroczynności przesłał 
do zarządu żydowskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności odezwę wraz z załączeniem rb. 934, pocho- 
dzących ze składek kopiejkowych, jakie wpłynę- 
ły:w roku 1903, 1904 i 1905 od miejscowych 
fabrykantów żydów na rzecz obu Towarzystw 
dobroczynności. i 

Przesyłając przypadającą część owych skla- 

ek, zarząd chrześciańskiego Towarzystwa do- 

roczynności nadmienia, iż dla uniknięcia na 

Przyszłość nieporozumień, byłoby do życzenia, 
ażeby fabrykanci żydzi połowę składek przesy- 
ali wprost do kancelaryi chrześciańskiego, dru- 
zaj zaś do żydowskiego Towarzystwa dobroczyn- 

ości. 

Z Towarzystwa opieki nad zwierzętami. W pią- 
tek, d. 11 maja, o godz. 8'/, wieczorem, w lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej Ne 85, odbyło się 
posiedzenie zarządu Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami; przewodniczył prezes O. Daube. Po- 
stanowiono jednomyślnie wybrać na kasyera To- 
warzygtwa p. Teodora Fiedlera, w myśl$ 44 u: 
stawy; od ogólnej sumy wartości inwentarza 919 
rub. 55 kop. odliczyć na amortyzacyę 20%, t. j. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁ 
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184 rnb. 5 kop., eo stanowi po odliczeniu 735 
rub. 50 kop; przyjąć w poczet członków nastę 
pujące osoby, zamieszkałe w Łodzi: a) w poczet 
członków rzeczywistych pp.: M. Trąbczyńskiege, 
Edmunda Stephanuvsa, Roberta Hirbrechta, Wa- 
cława Wolskiego, pauią E. Lsonhardtową, panią 
Rob. O. Hath, pp. Paula von Heldreicha, A. 
Pfenniga, Jana Andrzejewskiego, Bolesława Mi 
kołajczyka, Józefa Rappoporta, Abrama Wysze- 
wiańskiego, Kazimierza Ostrowskiego, Dyonizego 
Kulisza 1 Zygmanta/ Ktodeekiego; b) w poczet 
członków protektorów pp.: Michała Zientalskiego, 
Ryszarda Schuberta, Józefa Stywryszko i Bole- 
sława Miniewicza: przyjąc w poczet członków 
następujące osoby, zamieszkałe w Sosnowcu: a) 
w poczet członków rzeczywistych pp.: Hipolita 
Białkowskiego, Daniela Halama, 


lzydera  Tiirstenberga. Witolda Karwackiego, 
Wenzeia Stadlera i Alberta Gerłowskiego; b) 
w poczet ezłonków protektorów pp.: Edgara Pe- 
tersona, Wilhelma Lidyka, Józefa Kiedrzyńskie- 
go, Jaliana Schultza i Brunona Schwartza. 


Towarzystwo dobroczynności. W piątek o go- 
dzinie 8-ej wieczorem, w-gmachu przytułku dla 
starców i kalek, odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa d-ra Karola Jonschera, posiedzenie mie: 
sięczne zarządu chrześciańskiego Towarzystwa 
dobroczynności. 

Przedewszystkiem obradowano nad sprawą 
urządzenia w roku bieżącym jakiejkolwiek za- 
bawy, z której dochód przysporzyłby szczupłe 
środki Towarzystwa. 

Postanowiono zwołać specyalne zebranie ko- 
mitetu dochodów niestałych, który rozstrzygnie, 
w jakim czasie należałoby zorganizować zabawę 
ogrodową i ułoży jej program. Posiedzenie ko- 
mitetu, w którym udział weźmie kilku członków 
zarządu, odbędzie się w dniu 18 b. m., o godzi- 
nie 8-ej wieczorem. 

Załatwiono kilka spraw bieżących, między 
innemi przejrzaao wykaz fabrykantów, którzy 
zadeklarowali składki na rzecz Towarzystwa 
w stosunku 1 kopiejki tygodniowo od każdego 
robotnika, oraz listę tych, którzy zobowiązania 
swe pełnili, wnosząc do kasy głównej Towarzy- 
stwa wzmiankowane składki. Okazało się, że 
z ogólnej liczby 54 zapisanych płaciło tylko 32, 
reszta zaś zalega w oplacie składek. Ponieważ 
z tego źródła utworzy się spora suma, przeto 
zarząd uprosił pp. Zieglera i Wutkego, aby ze- 
chcieli zająć się sprawą wywindykowania zale- 
głości. Wymienieni członkowie zarządu wpły- 
wem swoim skłonić mają niepłacących 22 fabry- 
kantów do nregulowania należności, jaka od nich 
przypada. Odozytano list Towarzystwa śpiewa- 
czego „Lira“, w którym wyrażono prośbę o wy- 
jednanie pozwolenia naurządzenie koncertu w o- 
grodzie przy ul. Mikołajewskiej na rzecz Szkoły 
Rzemiosł, istniejącej przy Towarzystwie dobro- 
czynności w d. 3 czerwca r. b. Zarząd Towa- | 
rzystwa, mająe na względzie cel koncertu. po- | 
stanowił przychylić się do prośby Tow. „Liry“ 
i odnośne pozwolenie u władz wyjednać. 


Y bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


| warzystwa, ułożony na rok 1906. 


Moryca Bor- 
sutzkiego, Maksa Uimana, Józefa Szymańskiego, 


go chrześciańskiego Towarzystwa 


Przejrzano etat wpływów i wydatków Tə- 
Przewiduje 
on w dochodach rb. 91,400, w wydatkach zaś 
ro. 131,000. 

Wreszcie do Przytułku starców ikalek przy- 
jęto 4 osoby. 


Z „Liry*. Do organizującej się w „Lirze* 
orkiestry zapisało sig już dwudziesta kilku ezton- 
ków. Brakuje jeszcze paru pierwszych gkrzypków 
klarnecistów i waltornistów. Osoby, grające na 
tych instrumentach, a życzące sobie należeó do 
orkiestrv, proszone są o zgłaszanie się do dyre- 
ktora „Liry* (al. Nawrot 38). 

W organizacyi chóru „Liry* zaszły zasadni- 
cze zmiany. Obecnie będą dwie niezależne od 
siebie grupy chóralne: chór mieszany i poczwór- 
ny kwartet męski. Chór mieszany dążyć będzie 
do wykonywania większych dzieł, jak kantaty i 
oratorya, zaś poczwórny kwartet męski, złożony 
z wyborowych głosów, doskonalić się będzie w re- 
pertuarze pieśniowym. Każda grupa odbywać bę- 
dzie po dwie próby tygodniowo. 


Szkarlatyna. W ostatnich czasach w wielu czę- 
ściach miasta panuje szkarlatyna o ostrym przebie- 
gu. Śmiertelność jest duża. W niektórych domach, 
jak np. na al. Piotrkowskiej Ne 123 choroba ta 
przenosi s'ę z jednego mieszkania do drugiego 
zachorowało dażo dzieci i kilkoro już umarło. 
Nie jest to odosobniony wypadek, takich domów 
z epidemią szkarlatyny jest w Łodzi dażo. 

We wszystkich innych miastach, nie w Ło- 
dzi, w takich wypadkach municypalność i leka- 
rze sanitarni miejscy przedsiębiorą szereg środ- 
ków zaradczych, dezynfekcyę mieszkania, odo- 
sobniają dzieci zdrowe, śledzą, aby szkoła nie 
była rozsadnikiem zarazy, codziennie registrują 
każdy nowy wypadek choroby, umieszozają dziec! 
chore z uboższych sfer w szpitalach, zwiększają 
nadzór sanitarny nad domami, zamieszkacemi 
przez ludność uboższą, nad izbami stróżów i t. d. 

W Łodzi zaś nie robi się nie literalnie. Dzie- 
ci umierają na szkarlatynę? No bo, eo to kogo 
obchodzi! Tysiące ludzi corocznie umiera przed- 
wcześnie skutkiem braku elementarnych zarzą- 
dzeń sanitarnych! Głos ogółu i głos instytncyj 
naukowych i pojedyńczych jednostek — jest gło- 
sem wołającego na puszczy. 

Magistrat ani trochę nie dba o stan sanitar- 
ny miasta, nie zgoła nie przedsiębierze w tym 
kierunku, choć opieka nad zdrowotnością i sta. 
nem sanitarnym miasta należy Właściwie do pier- 
wszych i głównych obowiązków magistrata. 0- 
beenie zaś... nos dla tabakiery. 

Kiedyż nareszcie nastąpi samorząd? Czy też 
wiecznie trwać ma u nas ton brak wszelkiego 
dozoru sanitarnego? Czy zawsze tolerowane będ 
wylewania ekskrementów w obrębie miasta? Ktę 
ma być odpowiedzialnym za tysiące ludu, umie- 
rającego corocznie przedwcześnie? i 

Nadesłane. Dla uczczenia pamięci zmarłego mę- 


ża, b. p. Maurycego Frenkla, p. Róża Frenk 
wała w rocznicę śmierci jego 100 rb. na obi riaki 


i dobroczynności 
Potwierdzając odbiór powyższej ofiary, składamy 
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szlachetnej ofiarodawczyni w imieniu biednych serdeczne 
„Bóg zapłać”. s IR 
Zarząd łódzkiego chrześciańskiego 
Towarzystwa dobroczynności 


Ryczałtowe (uwalnianie więżniów politycz- 
nych. Z więzień w cytadeli, oraz z mokotowskie - 
go i z twierdzy w Modlinie, w Brześciu Litew- 
skim i w Dęblinie—uwalniani są licznie wię- 
źniowie polityczni, odsiadujący więzienie z wy 
roków administracyjnych. Zatrzymywani są je- 
dynie oskarżeni o rabunki, gwałty i t. p. Ma 
to zapewne związek z zażądaniem przez władze 
. wyższe wykazu wszystkich więźniów politycz: 
nych. Wypuszczani obecnie wykazem tym oczy- 
wiście już nie będą objęci. Według zapewnień 
„Kur. Warsz. , stan wojenny w kraju naszym 
przeżywa dni ostatnie. Zniesienie tego stanu 
spodziewane jest jaż lada dzień. 


Powrót do pracy. W dnia dzisiejszym ro- 
botnicy wszystkich oddziałów akcyjnego Towa- 
rzystwa I. K. Poznańskiego przystąpili do pra- 
cy, zgodziwszy się na warunki, jakie obowią- 
zywaly zarząd względem pracowników w chwili 
zamknięcia fabryki. 

— W zakładach akcyjnego Towarzystwa 
K. Scheiblera, wobec podpisania deklaracyi przez 
6,850 robotników, że gotowi są przystąpić do 
pracy na dawnych warunkach bez żądania wy- 
nagrodzenia za czas strejkn— dzisiaj zajęto się 
oczyszczaniem oddziałów fabrycznych i zarzą- 
dzono przygotowania do pnszczenia w ruch ma- 
szyn. Fabryka zacznie funkcyonować w końca 
bieżącego tygodnia, jak zapewnia naa dyrektor 
Skonieczny. * 

Sprzeniewierzenie. Ubiegłej soboty areszto- 
wano urzędnika tutejszego oddziału warszawskie - 
go banku handlowego, St. Sz. który sprzeniewie : 
rzył 12,200 gobli. 

Zbiorowe aresztowanie. Wczoraj rano w mie- 
szkaniu prywatnem majstra fabrycznego Jana 
Brzozowskiego, przy ulicy św. Anny nr. 22, od- 
bywał się mityng zwołany przez socyal-demokra - 
tów. Zgromadziło się około 50 osób. Na sku- 
tek denuncyacyi, © godzinie 11-ej rano władze 
policyjne wraz z oddziałem kozaków i piechoty 
udały się na miejsce. Dom, gdzie sią wiec od- 
bywał, otoczono wojskiem. Przedewszystkiem po- 
licya zarządziła rewizyę osobistą wiecowników 
oraz mieszkanie, gdzie znaleziono nielegalne wy - 
dawnictwa i broszury treści socyalistycznej. Na 
widok policyi i wojska, gdy ukazały się nagle 
we drzwiach, jeden z uczestników wiecu 17 letni 
S. wyskoczył z balkonu na ulicę, biegł przez 
ulicę św. Auny, skręcił na ulicę Długą i uastę- 
pnie wpadł do domu or. 149, gdzie się schronił 
ua poddaszu. Policya z wojskiem puściła się 
w pogoń za uciekającym. Odszukano S., przy- 
prowadzono na ulicę św. Anny nr. 22 i razem 
z innymi, biorącymi udział w mityngu, pod sil- 
ra eskortą—odprowadzono do więzienia. 


Na ulisy Wschodniej. Dziś, o godz. 11 ra- 
no na rogu ul. Cegielnianej i Wschodniej kilka- 
dziesiat osób okrążyło jakiegoś handlarza. Prze: 
chodrący patrol wojskowy wezwał zebranych do 
rozejścia się; wezwania nie usłuchano. Po daniu 
strzału stwierdzono, że Szmul Drewicz (?) cięż 
ko ranny. W groźnym stanie zdrowia Pogoto- 
wie odwiożło go do szpitala Poznańskich. 


Zabójstwo. Przed tygodniem, w fabryce Ni- 
tsehego przy ul. Zakątunej aresztowano 5 robo- 
tników. Nazajntrz koledzy aresztowanych zwró- 
cili się do stelmacha Michała Szatkowskiego, a- 
by oprś:ił zupełnie zakład fabryczny. Szatkow- 
ski uczynił zadość żądaniu spółtowarzyszów pracy. 

Pozostawszy bez zajęcia, postanowił wyje- 
chać z Łodzi do Cesarstwa. Jakoż otrzymawszy 
posadę w Libawie, zamierzał dzisiaj wyjechać 
z żoną i irojgiem nieletnich dzieci. 

W ciągu ubiegłego tygodnia Szatkowski 
sprzedał wszystkie sprzęty domowe, pozostawiw- 
szy tylko niezbędne rzeczy do podróży. Wozo- 
raj o godz. 5 po południu Szatkowski udał się 
do swego kolegi Tomasza Fułeckiego, na ulicę 
Andrzeja. Gdy o godz. 9 wieczorem szli razem 
przez ulicę Zakątną, naprzeciw domu Ne 69, do 
Szatkowskiego przystąpiło trzech ludzi, jeden 
z nich, wydobywszy rewolwer, dał 5 strzałów. 
Szatkowski runął na ziemię, a po upływie kilku 
minut ducha wyzionął, Trapa przewieziono do 
mieszkania domu Ne 67 na trzeciem piętrze. 
Szatkowski odgrywał rolę ezłonka z partyj so- 
cyalistycznych. 
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Utonięcie. 


3 W sobotę przed wieczorem na ulicy 
Łąkowej 


nr. 11 robotnik fabryczny, Karol Lamprecht. 
lat 46, cheac się obmyć po całodziennej pracy. Skoczył 
do wody. Chociaż natychmiast pośpieszono mu z pomocą 
wydobyto go. lekarz Pogotowia nie był w stanie 
przywrócić mu życia. 

Nagła śmierć. Na ulicy Południowej nr. 4 ku- 
piec Perl, lat 50 nagle zachorował, a gdy przybył le- 
karz Pogotowia, już nie żył. 

Napady i bójki. W sobotę późnym wieezorem 
na ul. Aleksandrows«iej nr. 23 Bronisław Jarzyński, 
tkacz powracający do domu, został napadnięty przez 
dwóch iudzi, z których jeden nożem zadał mw siężką 
ranę w krzyż. Jaczyński odwieziony został w stanie 
groźnym do szpitala Poznańskich. 

Swiętokradztwo. Dnia 7 maja z kościoła w Je- 
żowie skradziono 3 kielichy i patynę, wartośeio- 
we i pamiątkowe (mają 800 lat). Przygnębieni 
dotkliwą stratą mieszkańcy Jeżowa postanowili 
kradzież wykryć, co im się udało 9 maja. 

Poznano kobietę, która w dzień- kradzieży 
przesunęła się do zakrystyi i ta pod naciskiem 
przyznała się do winy; kielichy już porozkręca- 
ne wygrzebała z ziemi na miejscowym cementą- 
rzu. Jest to zawodowa złodziejka, mimo że ma 
lat 26, a szósty kościół okrada. 

Zeznała, że jej trzech spólników oczekują 
w poblizkim lesie, tam też udano się niezwłocz- 
nie, zastano jednego jaż prawie bez życia, wi- 
docznie pod wpływem strachu. W książeczce je- 
go byłą kartka z programem przygotowanym na 
najścia na Popień, Leszczyny, a w przyszłym ty- 
godniu na kościół w Ujeździe; dwóch zdążyło 
zbiedz. 


Straży! 


Wielki dziś dzień w naszóm mieście. 


Trzydziestolecie łódzkiej straży ogniowej 
ochotniczej. 

Trzydziestolecie poświęcenia się dla spraw 
ogólno ludzkich! 


Trzydziestolecie bezinteresownej 
w nieszczęściu! 

Piękna i wielka chwila! 

A kto w tej pracy największą odegrał rolę, 
kto stanowił dacha tej organizacyi, kto naj- 
większe dźwigał ciężary, kto zajmował najbar: 
dziej niebezpieczne stanowiska... 

To pracujący! to robotnik łódzki! 

A więc w 30-tą rocznieę najpierw jemu 
niech będzie cześć za to poświęcenie się bez- 
graniczne. 

Cześć i tym obywatelom, co pomagali mu 
w tej pracy! 

Cześć wszystkim stowarzyszonym, co się 
złączyli w imię wielkiej aliruistycznej myśli. 

Witajcie obywatele! 

Pozdrawiamy was w ten uroczysty dzień 
hasłem, które z wiosną przybywa do nas. 

Niech dzień ten będzie pamiętny, a wasze 
długoletnie bezinteresowne poświęcenie się dla 
spraw ogólnych niech będzie po wsze czasy 
przykładem, jak należy pracować dla dobra 
ogóła. 

Witajcie obywatele! 

Witajcie! 


pomocy 


x 


A teraz pro memoria! 

W pamięci naszej w dnin tym uroczystym 
przesuwają się i ci wszyscy, którzy już w dzi- 
siejszym pochodzie trynmfalnym mnie przyjęli 
udziała! | 

Przypominają się nam nietylko zmarli człon- 
kowie i założyciele, alei ci, co złożyli w ofierze 
własne życie. 

Niedawno, bo dwa lata z górą, jak pogrzeba- 
liśmy 14 takich ofiar! A czyż przedtem tego 
nie było?.. Czy wypadki podobnej są odeso- 
bnione?... 

Pogrzeb ostatnich cfiar był wspaniały. Ty- 
siące ludzi wyległo na ulice, aby uczcić tych 
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wielkich bojowników w imię idei pięknej i ogól- 
no-ludzkiej. e 

Obywatele łódzcy złożyli dla sierot po ofia- 
rach kapitalik znaczny, ale nie taki, na jaki 
zasłużyli! 

Obiecano poległym na stanowisku dźwiguąć 
pomnik, ale i ta sprawa nie załatwiona. 

Wdowy i sieroty po zabitych kołaczą do 
nas. 

Odwołujemy się do obywateli tych, co pa- 
trzyli na pełną poświęceń działalność naszsaj stra- 
ży ochotniczej, aby w dniu tym uroczystym nie 
zapomnieli o niej. 

Wszystkie grupy społeczne, a przedewszyst- 
kiem właściciele domów i zabudowań, dziś ob- 
chodząc w łączności wspólną uroczystość trzy- 
dziestoletniej pracy naszej straży, niezaprze :z6- 
nie zechcą również zamanifestować swoją wdzię- 
dzność w jakikolwiek sposób, czy to utworze. bəm 
szkoły dla dzieci członków straży, czy też zebra- 
niem funduszu dla kalek i poszkodowanych przy 
niesieniu pomocy, czy też kasę dla starców bez- 
domnych, którzy pewien okres przesłużyli w stra- 
ży ochotniczej. 

Niech rozstrzygną tę rzecz sami strażacy, 2 
dziś my otwieramy na ten cel osobną rubrykę 
składek. ; 

Obywatele i właściciele, spodziewamy się, 
że na liście tej nie zabraknie ani jednego z wa- 
szych nazwisk! 


V Trzydziesta roczniea. 


Dziś upływa lat trzydzieści od chwili, gdy 
grono ludzi dobrej woli za inicyatywą ś, p. Ro- 
berta Wergaua i żyjącego p. Lsopolda Zonera, 
zorgaizowało w Łodzi straż ogniową ochotni3z4, 
która przez ten szereg lat oddała nieocenione 
usługi miastu. 

Początkowa działalność tej instytucyi, ze 
względu ma szczupłość funduszów, ograniczyła 
się do zorganizowania trzech oddziałów. W mia- 
rę wzrostu przemysłu łódzkiego, okazała się po: 
trzeba zorganizowania czwartego odziału, a nie- 
zależnie od tego fabrykanci Scheibler, Poznań- 
ski i firma Leonhardt, Woelker i Girbardt zor- 
ganizowali straże ogniowe ochotnicze fabryczne, 
które w razach potrzeby podążają do pomocy 
czterym oddziałom miejskim. 

Niezależnie od tego, zarząd straży, wycho 
dząc z założenia, że tylko szybka pomoc może 
powstrzymać szerzenie się ognia, w roku 1892 
zorganizował dwa oddziały stałe, które na każ- 
de wezwanie w dzień lub w nocy bezzwłocznie 
wyruszają na miejsce wypadku. 

W  bistoryi naszego grodu straż ogniowa 
ochotnicza ma zaszczytne miejsce, pomimo wi)- 
lu przeszkód, jakie ją spotykały ze strony władz, 
które na te. utrzymane w subordynacyi kadry, 
patrzyły niechętnem okiem, Zarządy straży © 
gniowej ochotniczej nigdy nie upadały na ducha, 
pracowały niezmordowanie dla idei «Bogu na 
chwałę, ludziom na pożytek!» 

Dziś po upływie trzydziestu lat, kiedy i wa- 
runki polityczne zmieniły się, działaczom straży 
ogniowej ochotniczej za to, źe umieli utrzyma 
tę pożyteczną iastytucyą na wysokości jej zada 
nia i pomimo trudnych warunków ekonomicz 
nych, zaopatrzyli ją w narzędzia przeciwognio - 
we w takiej ilości i dobroci, jakiemi dziś żadna 
straż ogaiowa ochotnicza nie rozporządza, należy 
sią wdzięczność i uznanie ogółu. 

Obecnie straż ogaiowa ochotnicza posiadź 
rekwizyty następujące: sikawek parowych 3, 
ręcznych 19, beczek 48, drabin mechanicznych 
9, wozów rekwizytowych 11, koni 25 i innych 
narzędzi taką ilość, że wiele miast, nawet bo 
gatszych od Łodzi, może zazdrościć straży ognio* 
wej ochotniczej łódzkiej. 

Należy wziąć pod uwagę i tę okoliczność, 
iż wszystko to jest kupione z dobrowolnych 
ofiar, gdyż kasa miejska, rozporządzająca Zua- 
cznemi funduszami, nie użyczyła straży żadnego 
zasiłku. r 

Przed paroma laty z inieyatywy policma)- 
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stra m. Łodzi, bez względu na zasługi straży 
ogniowej ochotniczej, zorganizowano oddział 
straży ogniowej miejskiej, na utrzymanie której 
kasa miejska wydatkuje około 40,000 rb. rocz- 
nie. W jakim celu dokonano takiego obeiąże- 
nia budżetu miasta, skoro istnieje tak dobrze 
zorganizowana straż ochotnicza? Zorganizowanie 
oddziału miejskiego nie wpłynęło ujemnie na 
straż ogniową ochotniczą, przeciwnie, zarząd Jej 
dokłada wszelkich starań, ażeby działalność 
straży nie traciła swych praw obywatelskich, 
ażeby niosła pomoc zawsze i wszędzie, otwiera 
nawet trzeci stały oddział przy ulicy Zarzew: 
skiej. 

Skład obecnego zarządu następujący: pp. 
Ludwik Meyer (prezes), Leopold Zoner (Komen- 
dant), Walenty Kopczyński (wice-komendant), 
F. Pfeifer (komendant toporników pierwszych 
czterech oddziałów); M. Poznański, Teodor Stei- 
gert, Henryk Kadler; dr. A. Krusche, Juliusz 
Jarzębowski, Juliusz Kinderman, Józef Lisner, 
F. Dresler, Lubotynowicz, M. Lewandowski (re- 
kwizytorzy). 

Komendanci oddziałowi i ich pomocnicy: 
I-go oddziała pp M. Gnientag (komendant), F. 
Pfeifer (jego pomocnik); II oddziału pp. Weisig 
(komendant), Lorentz i Wende (jege pomocnicy); 
UI oddziału pp. A. Haertig (komendant), R. Gall 
i A. Fiszer (pomocnicy); IV oddziału pp. L. Kie- 
lich (komendant), G. Lew i A. Koch (pomoeni- 
cy); V oddziału p. Edward Wagner (komen- 
daut); VI oddziału p. Teodor Horroks (komen- 
dant); VII oddziała p. J. Starowicz (komendant). 


* 


O godz. 8 minut 45 rano, strażacy wszyst- 
kich siedmiu oddziałów wyruszyli z trzeciege 
oddziału do kościoła św. Krzyża, w którym ks. 
Józef Bakalarczyk odprawił Mszę Swiętą. Pod- 
czas Mszy polski chór kościelny odśpiewał 
<Mszę»— Kuleszy. Po skończeniu nabożeństwa 
ks. Bakalarczyk zaintonował <Te Deum». 

Z kościoła św. Krzyża przeszli strażacy uli- 
cami: Przejazd, Piotrkowską do kościoła ewaa- 
gelickiego św. Trójcy. Po zebraniu się straża- 
ków w kościele, pastor Gandelach wypowiedział 
z kazalnicy mowę w języku polskim i niemiec- 
kim, a następnie odprawił nabożeństwo. Z ko- 
ścioła ewangelickiego strażacy wrócili z powro- 
tem do trzeciego oddziału. Podczas pochodu, 
'"wywierającego olbrzymie wrażenie, przygrywaly 
orkiestry straży ogniowej ochotniezej, Scheible- 
rowska i Heinzla i Kunitzera z Widzewa. 

O godz. 4 po południu w III oddziale od- 
bywały się ogólne ćwiczenia. 


RZGÓW. 
(Korespondencya własna). 

Dnia 8 maja w Rżgowie odbył się doroczny 
odpust ku czci patrona parafii i Polski św. Sta- 
nisława. Napływ ludn był niezwykły, w przed dzień 
dażo było z Łodzi. Uczestników uroczystości mo- 
Żna liczyć na kilka tysięcy. Starzy rżgowianie 
nawet nie pamiętają tak licznego zgromadzenia. 

wietność uroczystości wiele podniosła kem- 
pania z Taszyna. Kompanii przewodniczył nie- 
strudzony miłośnik ludu ks. Aleksander Brzeziń - 
ski. Kompanii przygrywała nowozorganizowana 
orkiestra pod dyrekcyą Szychowskiego. W pro- 
cesyi uderzały malownicze stroje krakowskie. 

Podczas Sumy przemawiali dwaj kaznodzieje: 
ks. Żuk z Łobudzie w kościele i ks. Winiarski 
z Górki na cmentarzu. Obaj kapłani zuani z pracy 
na niwie społecznej nawoływali lud do jedności, 
zgody i miłości nie w mowie tylko, ale raczej 
w czynie. Objawem jej mają być kółka rol- 
licze, stowarzyszenia zawodowe i wogóle zrze- 
Sząnie się. To da nam poznać, jakie mamy siły, 
ałatwi pracę, zapewni lepszy byt doezesny. 

Na pożegnanie kompanii w duchu patryo- 
tycznym przy figurze przemawiał ks. Gwardyan 

$dzierski, ostatni franciszkanin i gwardyan w 

zynesówce t. zw. <wypędek». Dzielna mowa 
Z pod babitu franejszkańskiego do łez pobudziła 
pątników tuszyńskich. 

Jaki to miły objaw takie lączenie sią lud- 
ności różnych parafii przy uroczystościach od- 
Pustowych, zwłaszcza w tych czasach pełnych 
niepokojów, niesnasek, nienawiści i rozterek na- 
wet w samym kościele przez mankietników i par- 
tye rozsiewanych. 
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— W Bżgowie na rynku, gdzie dawniej w bło- | kiem powinny upaść stany wojenne, powinni być 


cie nurzaly się stworzonka, które od swojej nie- 
chlujności noszą nazwę. a w zimie rozpościerały 
się stada gęsi, dzisiaj przerezdni mogą zobaczyć 
park ku czci Mickiewicza. Ze względu na to, iż 
powstał w roku 50 ym śmierci wieszcza jego 
imieniem nazwany. Powstanie jego należy 
w znacznej części zawdzięczać pracownicom i pra- 
cownikom fabrycznym, którzy w czasie strejków 
w fabrykach Szajblerowskich nie szezędzili sił 
i poświęcili się pracy dla nich niezwykłej, która 
wywołała na rękach nie jednego i nie jednej pę- 
cherze i odciski. . 

Də pracy w wykonaniu parku przyłożyli się 
kilkanastu z miejscowych, a także ze wsi. Nie- 
zmordowany okszał się Drozdeeki. Wiele rżgo- 
wianie zawdzięczają p. ogrodnikowi z Gospoda- 
rza od pp. Gelichów, którzy nie mogąe w dzień, 
w nocy przychodzili sadzić drzewka i krzewy. 
Tym wszystkim pracownikom w sprawie społecz- 
nej należy się od nas wdzięczność i pragnienie, 
aby inni poszli za przykładem Rżgowa w przy- 
ozdabianiu miast. 


Mowy posłów w Dumie. 


Aładin: Panowie, nie o ogólnem przeba- 
czeniu. nie o Bprawiedliweści zamierzam ja mó- 
wić. Zwracam się nie do was, wśród których 
przekonany jestem, że nie znajdzie się nikt, kto 
ośmieliłby się pomyśleć, że można nie dać am- 
nestyi, lub że ją można ogramczyć, —zwracam 
się do tych, którzy powioni wiedzieć, z kim 
mamy de czynienia (okrzyki „dosyć!.,. dosyć*!.. 
prawicy i centrum; zagłuszają je okrzyki lewicy 
„prosimy dalej“). Mówca przerywa na chwilę, 
dopóki okrzyki mie stają się słabszemi i w za- 
kończeniu mówi: 

Zwracam się do tego, kto może wszystko 
zrobić, zwracam Się z prostemi i jasnemi słowa- 
mi: oszczędzajcie ojczyzny, weźcie sprawę calą 
w swoje ręce i nie zmuszajcie nas do wzięcia 
jej w nasze własne ręce (buragan oklasków). 

Jerszow: Jako posłowi robotników, pos- 
wólcie mi wypowiedzieć moje zdanie. W krót- 
kim czasie nastąpi pierwszy maj i pragnąłbym, 
ażeby ten dzień przeszedł, jako prawdziwe świę- 
to narodowe. Nie odkładajcie, panowie, świętej 
sprawy amnestyi na długi termin, powinniście 
rozstrzygnąć ją jaknajprędzej. Podtrzymajcie 
wiarę w proletaryacie, wiarę w to, że jesteście 
prawdziwymi przedstawicielami narodu, a wtedy 
podtrzyma was naród, podtrzyma i proletaryat. 


Miłkin: Wstyd mówić w tej Izbie o am- 
nestyi. Ileż to nędzy, ile cierpień i okropności 
w kraju naszym! Włościanie, mieszczanie, ro- 
botnicy, inteligensya — cała Rosya wyczerpana, 
mówi tylko o amnestyi w tej chwili—to słowe 
na każdych ustach. I my, przedstawiciele na- 
rodu, nie możemy nie wymówić słowa tego, któ- 
re nakazano nam wypowiedzieć nie jako prośbę 
leez jako żądanie. Jam czlowiek spokojny i 
słaby, pokojowemi tylko iść mogę drogami, lecz 
czuję, że minął niepowrotnie czas próśb, dziś 
naród żąda i czeka. 

Na co dyskutować tn, kiedy jasną jest dla 
nas rzeczą, że powinniśmy wypełnić wolę na- 
rodu. Niechaj ten naród wie, że pierwszem slo- 
wem, jakie wypowiedzieliśmy, byłe, to właśnie, 
które on wypowiedzieć mam kazał, i będzie to 
silną rękojmią przyszłości naszej. Naród uwie- 
rzy, że wypowiemy i dalsze słowa. 

Zwlekamy, męczymy się powolnością naszą, 
chcemy prawidłowo przeprowadzić nasze plany, 
nasze żądania jeśli jednak nic nie osiągniemy, 
trzeba nam się będzie usunąć, a naród sam sta- 
nie twarzą w twarz z tymi, którzy żądań jego 
nie zadowolnią. 


Zabołotnyj: Wyrzeczono święte słowo 
<amnestya». Co to jest jednak amnestya? To bez- 
denna przepaść naszych życzeń. Pragniemy o- 
swobodzić jednych, ażeby jutro widzieć znowu 
egzekncye i śmierć. Amnestya martwa jest bez 
zniesienia kary Śmierci. Powiedzą mi, że nie mo- 
żna znesić kary śmierci bez prawa; należy opra- 
cowaé prawo, lecz niechaj to idzie porządkiem 
prawnym, a teraz naród, który nas wysłał, rzekł: 
„idźsie dobijać się drogą pokojową amnestyj, 
ziemi i swebody* i myśmy postanowili, jako par- 
lamentarzyści, mówić o zawarciu pokoju w Ro- 
syi; jeżeli prawa chcą pokoju, to przedewszyst- 


uwolnieni wszyscy więźniowie. Mówca stawia 
wniosek o bezwarukowem żądaniu wstrzymania 
kary śmierei, aż do przeprewadzenia prawa o 
zupełnem zniesieniu tejże. 

Gałecki: Protestuję przeciwko wyrażeniu 
<amnestya>». To jest ogólne przebaczenie, niema 
amnestyj, to zapomnienie przeszłości, wszystkie - 
go tego, co zaszło, co przyniosło tyle cierpień. 
Przyszliśmy tu po trupach niezliczonych ofiar, 
przyszliśmy z gałęzią pokoju, z żałobną skargą 
i nie bylibyśmy synami wolnego narodv, gdyby- 
śmy myśleli o przebaczeniu; zapomnieć należy 
wszystko. 

Nowodworski (z Warszawy): Obywate- 
le, przedstawiciele wszystkich obywateli. Slyszę 
tutaj nie mowy, były to skargi; i jam przywiózł 
z Królestwa Polskiego rówież skargi., Nie będę 
mówił, co przeżywamy w Polsce. my wszyscy 
cierpimy jednem cierpieniem. Nie dalej, jak dzi- 
siaj, przy wejściu do Dumy państwowej, spotka - 
łem na ul. Szpalerowej znaną karetkę z zasło- 
niętemi kratami oknami. O, bardzo wielu z o- 
beonych dobrze zna te karetki. Oby ich nie by- 
lo, dajcie wolność, tego żąda naród, to jest pło- 
mienne jego życzenie. 

Owczynnikow: Panowie, obowiązkiem 
moim, jako włościanina kurskiej gubernii, powie- 
dzieć o setkach moich spółbraci, którzy do tej 
pory męczą się po więzieniach; włuścianie wal- 
czyli za swobodę i ziemię i dali mi mandat zdo- 
bycia jednego i drugiego. Wojna, zdaje się, ukoń. 
czyła się. Stoimy, zdaje się, w przededniu po- 
ważnego przymierza. Zwróćcie nam więc zakła- 
dników naszych, niech wrócą do rodaiu swoich, 
niećh hojowniecy o wolność wypuszczeni zostaną 
na wolność. 

Siedielnikow: Miłosierdzie czy spra- 
wiedliwość— prośba czy źądanie—nie o to chodzi 
w danym wypadku; to konieezne następstwo tych 
działań, do których naród doprowadzono, które 
zatem nie są jego winą. Cała historya, cały nasz 
stary ustrój, Świetność stolic i miast, brylanty 
i pałace — wszystko to wzrosło z potn i krwi 
ciemnego ludu. On już przebudza się. Mówią o 
zawieszeniu broni, nie potrzeba więc już się sta- 
rać o nic? Nam potrzebny pokój i powinniśmy 
go mieć. Jako kozak powinienem tu jeszcze po- 
wiedzieć, że nasz ustrój, nasz potępiony ustrój, 
który dziś jeszcze żyje, z braci naszych kozaków 
zrobił wewnętrznych wrogów narodu. Tak dalej 
nie powinno być. Kozacy powinni być nadal ta- 
kimi samymi obywatelami państwa, jak wszyscy, 
powinni być uwolnieni od służby i powróceni do 
domów. 

Przemawiali jeszcze: robotnik Michajliczenko 
(ekaterynosławskiej gub.) i włościanin Antonow. 

Gredesknul: Panowie, Duma starała się 
opracować istotne motywy amnesty); —aczkolwiek 
motywy te były różnorodne, mogę rzec, że teraz 
amnestya jest sprawą już nie przebaczenia po- 
wszechnego ani sprawiedliwości, lecz sprawą roz- 
paczy. Jeżeli chcecie, Aladin ma najwięcej słusz- 
ności; może być, że forma jego słów jest nieco 
szorstką, że w podniecenin nie umiał znaleźć od- 
powiedniej, lecz wniknijcie głębiej w treść jego 
słów, a przekonacie się, że zapatrywanie jego 
jest najsłuszniejsze. 

Tak, panowie, jeżeli nie nastąpi uwolnienie 
w drodze sprawiedliwości, to drogę tę wskaże, 
podyktuje rozpacz. Forma, podana przez Aładi- 
na, jest nieodpowiednia, to forma wyzwania, a 
położenie nasze jest zbyt poważne, ażebyśmy 
mogli czynić wyzwania i uciekać się do pogró- 
żek (ogólne potakiwanie), potrzebną jest prawda, 
istotna prawda. Komuż potrzebny jest obecny 
stan rzeczy? nielicznej grupie ludzi, a nie Monar- 
sze. Położenie narodu jest takie, że musi on al- 
bo otrzymać zupełną wolność, albo też musi zgi- 
naé; mnie się zdaje, że on nie zwycięży, lecz je- 
żeli nastąpi nowe starcie, czyż możemy mieć 
pewność, że zwycięży nie brutalna siła fizyczaa? 
Panowie, konieczną jest zgoda; jeżeliby nawet 
przyszło przyoblee tą świętą sprawę w formę 
prośby, ja nawet wtedy przyłączę swój głos i myślę, 
że tak winien postąpić każdy z nas. 

Gałecki proponuje zamknięcie dyskusyi. 
Pod głosowanie przychodzi trzeci punkt wniosku 
Rodiczewa i dodatki Zabołotnego o wstrzymanin 
kary śmierci, przyjęte jednogłośnie; w sali roz- 
lega się huragan oklasków; wszyscy stoją. 

Rodiczew prosi o zamknięcie posiedzenia, 
ażeby rozejść się pod przecudnem wrażeniem do- 
konanego dzieła. 
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W sprawie języka 
w aktach stanu cywilnego- 


Pod tym tytułem znajdujemy w jednej z ga- 
zet tutejszych artykuł czcigodnego księdza kan. 
Brykczyńskiego, godzien powtórzenia. 

„W nr. 4 «Wiadomości Pasterskich >  zaaj- 
duje się nader ciekawy i na cezasia artykuł. Za- 
zmaczywszy, że wszyscy ks. ks. biskupi wystą - 
pili z podaniem. do miaistra o przywrócenie ję 
zyka polskiego w aktach stanu cywilnego, au- 


tor przytacza wyjaśnienie tej sprawy Z war- 
szawskiej „Gazety Sądowej* nr. 6. 
Dowiadujemy się z tej pracy, że wprowa- 


dzenie jązyką urzędowego do tych akt jest je- 
dnem z wielu rozporządzeń adminvistracyjnych, 


przekraczających kompetencyę władzy, która 
je wydała. 
Komitet urządzający Królestwa Polskiego 


postanowił, aby: od dnia 1 stycznia 1868 roku 
księgi metryezue co do urodzonych, zmarłych i 
wstępujących w związki małżeńskie wyznania 
rzymsko-katolickiego prowadzić w języku 
syjskim. 

Ale nie miał on prawa tego czynić, bo po- 
stanowiony został wyłącznie „dla spraw, doty- 
czących urządzenia włościan i administracyi 
wiejskiej w Królestwie.* 

A więc jego rozporządzenie nie ma siły pra- 


ro- | 


wa, ale jest nadużyciem. Niema zaś tej siły pra- | 


wa i z tego także powodu, że mie było ogłoszo - 
ne trybem przepisanym. 
<Wszystkie prawa, powinny być umieszezo- 
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ne w «Dzienniku Praw>»— tymczasem w «<Dzien- ` 


niku Praw» rozporządzenia © języku państwo - 
wym w aktach stanu cywilnego wcale niema. 
Po zniesieniu 


rozporządzenia, tyczące się Królestwa Polskiego, | 
mające uzyskać moc prawa, wiany być ogłasza- | 
ne w ogólnym dla całego Państwa zbiorze praw. - 


Tymczasem daremnie szukalibyśmy tego roz- 


«Dziennika Praw> w r. 1871 ` 


porządzenia w „Zbiorze praw,* bo go tam rów- 


nież niema. 

Skoro więc tego rozporządzenia niema ani 
w «Dzienniku Praw, ani w <Zbiorze Praw,> 
a tylko takie rozporządzenie wedłag> zasadni- 
czych ustaw państwa* ma mec obowiązującego 
prawa, przeto rozporządzenie o języku państwo- 
wym w aktach stanu cywilnego, nie jest pra- 
wem, ale nadnżyciem. 
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Do powyższego wyjaśnienia: „Gazety Sądo- 
wej“ dodać jeszcze należy, że: rzeczone: rozpo- 
rządzevi:, nawet jako tazie nie jest obowiązują 
ce, lecz zniesione. 

W nr. 45 «Zbioru Praw». znajduje Bię u- 
chwała komiteta ministrów: „bez zwłoki zarzą- 
dzić zniesienie wszystkich rozporządzeń admini- 
stracyjnych, uia opartych wprost na prawie,“ 
a że tę uchwałę Monarcha zatwierdz } d. 11: (24): 
lutego 1905 r., więc oua jest prawem. Z tych 
więć trzecah powodów jasno wynika, że akty 
stanu cywilnego na mocy tiszniesionego prawa 
z r. 1882 winny być pisane po polska. 

Ks. A. Bsykczyński. 


Duma. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


(Umieszczone w 4-ch dodatkach nadzwyczajnych). 
il-gie posiedzenie. 


Petersburg, 12 maja. Depntowany Kokosz- 
kin postawił wniosek, aby natychmiast załatwić 
sprawę wyboru władz Damy. Stosownie do 
projektu wybory prezesa (już załatwione oneg- 
daj, przyp. red.), czterech wiceprezesów i se- 
kretarza, cdbywają się na każdą godność za 
pomocą kartek, oddzielnie na czterech wieepre- 
zesów 1 oddzielnie na sekretarza. 

Równocześnie z podawaniem kartek posie- 
dzenie otwarto o godzinie 11%. Rozpoczęto od 
odczytania depesz i adresów gratulaeyjnych. 

Najprzód odczytano w przekładzie rosyjs- 
kiem telegram powitalny od Sejmu finlandzkie- 
ge. Przyjęto go gromkiemi oklaskami. Na wnio- 
sek przewodniczącego odczytano dalej depeszę 
księcia Czarnogóry. Oklaski! Następnie prze-. 


stkich ormian, od wszystkich większych miast 
Rosyi, między innemi z Moskwy od dumy miej- 
skiej, z Kijowa, Odesy. Wszystkie depesze go 


maja 1906: r 


| 
| 


| 
| 


-czytano telegramy od burmistrza miasta Pragi ' 
w imieniu narodu czeskiego, od Katelikosa wszy- | wybrany 


` 


| rąco oklaskiwano, 
| grupę członków Dumy miasta Moskwy. 


M 108 


mitano ae A AAAA e o e 
z- TLO z = 


saczególmiei nadesłaną przez 


Dalej odczytano liczne powitania różnych 
miast, ziemstw, grup spolecznych, komitetu par- 


|tyi «wolności ludu» i osób prywatnych. 


Na zakończenie prezes oznajmia o telegra- 
mach, otrzymanych od osób, zamkniętych w róż- 
nych więzieniach, między innemi z Czyty i Kar- 
gopola. 

Oświadczenie prezesa wywołało oklaski! Na 
wniosek kilku posłów, poparty przez całą Da- 
mę, telegramy odczytał prezes. Wszyscy po: 


|słowie, za wyjątkiem niektórych na lawach 
. prawicy, powstali; 
oklasków. 


rozległy się okrzyki i burza 
Na wniosek dwóch posłów z lewicy 
postanowiono przesłać więźniom odpowiedź w t- 
mieniu Dumy z podziękowamiem! 

Petersburg, 12 maja. Godz. 5 min. 35 po 
poludniu. W dalszym ciągu obrad Damy kilku 
członków wypowiedziało się za jaknajszybszem 
rozstrzygnięciem spraw organizacyi władz Duwy- 

Z powodu jednakże wynikłych dyskusyj, DA 
razie nie nastąpiła dyecyżya w sprawie pusta” 
wionych wniosków, które zostały 6. fuięte. 

Prezes Dumy Muromcew wyjaśnił, że postā- 
wiony wniosek upadł i zaproponował przystąpie- 
nie do wyborów na zasadzie obowiązujących prze- 

isów. 

z Głosowano kartkami. Grodeskul ma gł. 428, 
Książę Dvtgorakow—351, hr. Heyden—74, Kust- 
min: Krawejew—27, Nabokow—6, Ardin—4. 

Ostateczne głosowanie gałkami dało rezultat 


| następujący: 


Wybrani wice- prezesami Damy: Książę Doł: 
gorukow 382, przeciw 47. Profesor Grodesku! ' 
372, przeciw 56. Wybory powitano głośnemi: 
oklaskami. 

Posłowie włościańscy składali życzenia Gro- 
deskulowi, ściskając ma dłonie. 

Pełersbusg, 12 maja. Dama państwowa po" 
dokonaniu wyboru wiceprezesow przystąpiła do: 
wyboru sekretarza za pomocą kartek. 

Książę Szachowskij otrzymał 362 głosy. 

Kuźmim Karawajew 6l, inni po jednym lub! 
dwa głosy. A 

Oprócz ks. Szachowskiego wszyscy zrzekli! 
się swych kandydatar. 7 

Przy głosowania gałkami ks. Szachowskii 
280 głosami przeciw 36. 

Książę Szachowski przy hncznych oklaskacł 
zajął fotel sekretarski, poczem przystąpiono dm 
wyboru wice-sekretarzy. 
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(Dalszy ciąg—patrz Ne 101). 

„Może się to panu wyda nieprawdopodobnem, 
ale gdy ona tak mówiła, powziąłem śmiałe posta- 
nowienie. Powiedziałem sobie, że będzie miała 
to, czego pożąda. W owej chwili panowała na- 


| 
| 


demna tak „całkowicie, że byłbym jej królestwa | 


u stóp złożył, gdybym je posiadał. Znałam jej 
niskie upodobania i brak serca, byłem przekona- 
ny, że ona takiego oddania się, jak moje, nie 
jest w stanie zrozumieć, a tembardziej odwza- 
jemnić, a pomimo to wszystko, rozstać się z nią 
nie mogłem. Pochwyciłem ją za rękę gorącym 
uściskiem. wół l 

„— Ty nie wiesz, czego dokazać może męż- 
czyzna, gdy kocha! — zawołałem. — Zaufaj mi, 
zostań moją, jak przyrzekłaś, a wcześniej Czy 
później będziesz miala to, czego pragniesz. Nie 
jestem tchórzem, ani niezdolnym. Polityka przed- 
stawia dla ambicyi szerokie pole, -Jesli wojna 
wybuchnie, jak należy się spodziewać, zobaczysz 
mnie w pierwszych szeregach... jeśli zostaniesz 
moją żoną i dodasz mi zapału. 

„W spojrzeniu jej przebijała pogarda, gdy 
odpowiedziała: í s : | 

„= O! wy mężczyźni, wam się zdaje, że obie- 
tnicą dajecie nam wszystko. Wojna! Jakież są 
skutki wojny? zniszczenie, spustoszenie, zburzone 
domy, zmarnowane mienie. Czyż wojna przynosi 
pieniądze 
wolność! W podartych butach, o pustym żołądku 
pójdą ludzie w pole i nie zdobędą nic, coby mia- 
lo jakakolwiek wartość. 06 mnie obchodzi taka 


ł 


żebracza wojna? Gdyby to: odemnie zależało, po- 
zwoliłabym się zabrać przez pierwszego lepszego 
oficera, który wraca do Anglii i pozostałabym tam 
na zawsze. Nienawidzę: tego nowego kraju z je- 
go surowemi obyczajami i rządami ludowemi. 
Chciałabym żyć tylko tam, gdzie mogłabym stać 
wysoko nad gminnym tłumem, któryby korzył się 
przede mną. 

„= Nieprzyjaciółka własnej ojczyzny, arysto- 
kratka! Nowa przepaść rozwarła się między na- 
mi. Patrzyłem na nią z przerażeniem, a jednak 
musiałem ją podziwiać. Wydawała mi się wcie- 
leniem dumy: nawet wyraz gniewu i pogardy po- 
większał jeszcze tylko jej urodę. Zasady jej były 
mi wstrętne, ale nie mogłem się oprzeć czarowi 
jej spojrzenia, niewytłómaczonemu urokowi jej 
obejścia. 

„— Snujesz piękne plany, — ciągnęła dalej— 
mówisz, że dasz mi to, czego pragnę, skoro tylko 
sam zdobędziesz. Ale ja na to ezekać nie, mogę. 
Muszę to mieć teraz. Dla bogactwa, które nale- 
ży mi się z prawa, zrobiłabym wszystko. Narazi- 
łabym życie, przeszłabym przez ogień i wodę, 
tak, popełniłabym... 

„Urwała, na czole jej nabrzmiały żyły. Da» 
mała i zastanawiała się. Zdawało mi się, że wi- 
dzę cień ponurego nieszczęścia, rozpościerający 
się nad nami. Pochwyciłem ją namiętnie w obję- 
cia, chciałem złe duchy odpędzić pocałunkami. 
Prosiłem ją, blagałem, aby odpędziła zle myśli, 
aby stała się kobietą, którą mógłbym kochać 
i cenić. Nareszcie 
Wyrwała się z zadumy, ponury cień znikł z jej 
czoła, usmiechnęła się nawet do mnie. A ja, sza- 
leniec, już byłem gotów prosić ją o przebaczenie, 
wśzelako zapanowałem nad sobą i zawołałem: 

„— Gdzie ty znajdziesz miłość taką, jak 


lub rożkosze? A ta wojna o tak zwaną | moja, Maro? Złoto i skarby całkowitego zado- 


udało mi się ją wzruszyć. 


| 


wolenia ci nie dadzą; tego dokazać może tylko ' 


miłość. Należysz do mnie, 
mnie uszczęśliwić? 


dlaczego nie chcesz ' 


„— Moim zamiarem jest, — szepnęła, — po 
ubie ciebie. ` 

„— A potem? 

„Słowa te mimowoli wybiegły mi na. usta. | 

„Otworzyła szeroko oczy i spojrzała. na mnić 
wzrokiem takim ognistym, jak gdyby ten. płomiet 
miał strawić wszystkie wątpliwości. 

„ Potem będę twoją żona, — odparła p0- 
ważnie. ję 

„„Padłem jej do nóg, pocałowałem rąbek je” 
sukni. W tej chwili ubóstwiałem ją. 

„— O, ukochana ty moja,—zawołałem — bę- 
dziesz szczęśliwa. Ja ziszczę wszystkie twoje na“ 
dzieje. Wola twoja będzie prawem. dla wszystkich 
którzy teraz spoglądają na ciebie z góry. Be 
dziesz jeździła powozem, będziesz wobec calego? 
świata... 

„— Czcigodną panią Feli,—przerwała z tý 
pogardliwym śmiechem, który tak często t0W3* 
rzyszył jej słowoln. 

„Stałem się tedy napowrót jej niewołnikie» 
i żyłem w tem, słodkiem, mimo wszystko, służa” 
stwie, aż dopóki nie zbliżyła się godzina ślubu 

„Nie zapomnę nigdy poranku, kiedy wybiera- 
łem się po Marę, żeby ją zawieźć do kosciola, 
gdzie w obecności połowy miasta miała zawrże* 
ze mną związek małżeński. Był to dzień grudnio” 
wy: słońce na lazurowem niebie przyświecało bia” 
lej ziemi, najmniejsza chmurka nie zwiastować 
zbliżającej się burzy. Zdawało mi się, że unosZA 
mnie skrzydła, tak mi było blogo i lekko 
sercu. Wiedziałem też, że Urquhart +wyjecha 
i na weselu nie będzie. Otrzymał od panny Dud- 
leigh polecenie opuszczenia miasta, z zastrzeżć” 
niem, aby powrócił dopiero w jaki tydzień PO 
moim ślubie z Marą. Nie zatem nie zakłó 
mego szęzęścia i z radością w sercu przestąpiłe' 
próg domu. i 


(d. c. 2.) 
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Następujący kandydaci otrzymali najwię- , 
kszą ilość kartek: | 

Szaposznikow 385, Kokoszkin 374, Rosinkow | 
368, Szerszeniewicz 362, Poniatowski (polak, ` 
z gubernii podolskiej — przyp. red.) 330, Kuzmin 
Karawajew 28, Jeropkin 22, Hr. Heyden 17, Ło- | 
kot 17, Stachowicz 1l, Bondarenko 11, baron ! 
Steinheil 10, Nabokow 9, Książę Wołkoński 9. 

Oprócz pierwszych pięciu, reszta kandyda- 
tów zrzekła się mandatów. 

Na wniosek Pietrunkiewicza wybrano przez 
aklamacyę Szaposznikowa, Kokoszkina, Rosin- 
kowa, Szerszeniewicza i Poniatowskiego. 

Petersburg, 12 maja. (Godzina 11 min. 30 
w nocy). Duma po ukończenin wyborów wice- 
prezesów, sekretarza i jego pomocników, zajęła 
się ustanowieniem kolejnych prac. Uchwalono 
zastępować prezesa przez wiceprezesów, kolejno, 
w miarę ilości otrzymanych głosów. To samo 
stosuje się do pomocników sekretarza, którzy, 
począwszy od starazego pomocnika, zmieniają 
się również kompletami, stosownie do ilości o 
trzymanych głosów. : 

Władze Dumy, a następnie prezes poddają 
pod dyskusye wniosek sprawdzenia pełnomoc- 
nietw posłów Dumy. 

Równocześnie Rodiezew postawił wniosek 
treści następującej: 

Zwrócić się do Najjaśniejszego Pa- 
na z Najpoddańszym adresem, jako 
odpowiedź na mowę tronową; wybrać 
33 ezłonków komisyi dla zredagowa 
nia adresu, do treści którego ma 
wejść oświadczenie o bezwarunkowej 
konieczności powszechnej i zupełnej 
amnesty. 

Duma uchwaliła nagłość wniosku Rodiczewa, 
odrzuciła projekt przerwy i-przystąpiła do dy- 
skugyi o adresie do tronu. 

Po wysłuchaniu gorącej mowy Rodiczewa, 
który wykazywał konieczn«ść zupełnej, natych- 
miasiowej amnestyi, przemawial: Anikin, Ala: 
din j inni. 

Dama uchwaliła wybrać komisyę dla zre 
dagowania tekstu adresu. E 

Wybór tej komisyi na jatrzejszem posie- 
dzeniu, które rozpocznie się o godzinie 2 ej po 
południu. 

Posiedzenie Dumy zostało zamknięte o go- 
dzinie 9 ej wieczorem. 
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Mowy postów. 


Mowy Rodiczewa i Anikina. 


Po ukończeniu wyborów prezes ogłosił wnio- 
sęk Rodiczewa, aby Duma państwowa zwróciła 
się do Jego Cesarskiej Mości z najpoddańszym 
adresem, aby w odpowiedzi na mowę tronową 
wybrać komisyę, złożoną z 33 członków dla o- 
pracowania adresu i aby komisyę zobowiązać 
do włączenia do odpowiedzi wzmianki o bez- 
warunkowej potrzebie ogłoszenia zupełnej amne- 
styj eo do wszystkich przestępstw religijnych, 
agrarnych i politycznych. y 

Pierwsze dwie części wniosku Rodiczewa, 
po krótkich rezprawach przyjęto jednomyślnie. 

powodn ostatniej części co do amnestyi wy- 
stapi? szereg mówców. 

Pierwszy mówił 


Rodiczew 


„ „Panowie! Wśród nas mówiono, że partye 
Się już wyjaśniły i że kierunek naszej działal- 
ności nie ulega wątpliwości. Jeżeli jest dąże- 
nie wprowadzenia do skłądn komisyi redakcyj- 
nej przedstawicieli wszystkich partyi, to we 
Wniosku, który podaję obecnie, nie powinno być 
Żadnej partyjności. Wniosek to nie partyjny. 
Sprawa to nie jednej partyi, to sprawa calego 
narodu, sprawa wielka narodowa. W tej wiel- 

iej sprawie nie powinno być żadnych partyi. 

Decydujemy obecnie nie losy prawa. Amne- 
Stya ı Jaska to przywilej Monarchy, a nasza 

eklaracya jest deklaracyą, na żądanie całego 
cierpiącego narodu, skierowaną do Monarchy. 

O słowo, które winnśmy powiedzieć, nie wy- 
Pływa z naszego pragnienia, to błagania, żąda- 
NIA j życzenia całego narodu rosyjskiego. 

I chwała Bogu, że jeszcze czas wypowiadać 
żądania. Może za kilka dni będzie już zapóźno 
Ra wyrażanie nawet tylko życzeń. 

W czasie kampanii wyborczej wypowiadano 
Wszędzie jedno pragnienie, rozlegało się tylko | 


' pieli z powodu krwawych wypadków, które drę- 
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jedno słowo: amnęstys! i to żądanie całego na- 
roda, nie tylko cierpiących, nie tylko bliszieh 
im ludz. W tym strasznym czasie ponogili 
straty nie wszyscy, ale stanowczo wszyscy cier- j 


czyły ojezyznę. 

Teraz krew leje się nie tak często, ale jesz- 
cze w kwietniu wykonano 99 wyruków Śmierci 
i to w kraju, który powstał w czasie nieistnienia 
kary Śmierci, o czem uezono nas z katedr szkol- 
nych. 

Czyż nie będziemy żądali zmiany tych wa- 
runków? Zażądamy wytworzenia takich waran- 
ków, których istnienie umożliwiłoby spokój, przy 
których byłaby możliwa praca owocna tutaj, 
gdzie zgromadziliśmy się z woli narodu, który 
nas posłał. 

Te krwawe widma unoszą się w tej sali. 
Trzeba je usunąć, abyśmy byli w możności pra- 
cować. (Grzmot oklasków). 

Jeżeli kto mniema, że amnestya będzie u- 
sankcyonowaniem przestępstwa, myli się bardzo. 
Przeciwnicy amnestyi mówią, że ułaskawieni nie 
przestaną popełniać przestępstw! To nieprawdz! 
Wyroki Śmierci i znęcanie się — oto, co rodzi 
przestępstwa! 

Jeżeli istotnie chcecie wytępić przestępstwa, 
to podejmijcie sami inicyatywę i zażądajcie po- 
wszechnej amnestyi. Dokonacie tem czynu wyż 
szej mądrości polityczne! W chwili, kiedy cały 
kraj drga w porywie odnowienia, nie psujcie ra- 
dości narodowej skąpstwem, ograniczeniami itar- 
gowaniem się. Dajcie łaskę szeroką! Zapomnij: 
cie winę jednemu, a wam zapomną liozn. Nie 
popełniajcie omyłki fatalnej, omyłki z dnia 4 go 
października. 

Wy powinniście żądać ułaskawienia i to te- 
raz właśnie nadszedł rzadki moment dla wła- 
dzy. Władza zwierzcknia w istocie rzeczy teraz 
właśnie znajduje się w tem szozęśliwem poło- 
żeniu. 

H.storya sama wpada w ręce! Potrzeba tyl- 
ko nie odpychuć duszy narodu, jak odpychano 
ją po wielekroć razy! Nowa obraza będzie cięż 
Bzą od tych wszystkich, które wywołały głęboką. 
nienawiść, jaka ogarnęła cały kraj. Bądziemy 
jednomyślni. nie będziemy spierać się o granice 
łaski. 

Amnestya winna być powszechną, bez ża- 
dnych zgoła ograniczeń, za wszystkie przestęp- 
stwa, których motywem był błąd. Amnestyi dia 
wszy:tzich! Na ludzi, którzy (fiarowali życie 
swoje za ideę, niema kary śmierci. Ukarać ich 
można tylko ułaskawieniem, 

Jeżeli można, proszę panów o przyjęcie tego 
wniosku jednomyślnie, w imię ojczyzny, w imię 
milości! (Przeciągłe oklaski.) 


Anikin: 


a Z PO z EA 


„Słyszeliśmy, panowie, świetną mowę i go- 
rącą apelacyę do łaski. Ja tak mówić nie będę. 
Ja będę mówił nie o lasce, a o sprawiedliwości. 
F. J. Rodiczew mówił o potrzebie przebączenia 
tym, co zbłądzili, a ja powiem, że należy uwol- 
nić niewinnych. Tak, dziesiątki tysięcy ladzi 
niewinnych, porwanych na ulicach, oderwanych 
od blizkich, zawleszono do więzień, w kiórych 
umierają, w których przechodzą okropności, wktó- 
rych rozbijają sobie głowy 0 mury. 

„Panowie! Ja wzywam do sprawiedliwości! 
Nie powinna istnieć nieprawda! Dziesiątki ty- 
sięcy włościan 8 edzą w więzieniach, w których 
obchodzą się z nimi gorzej, niż ze skazanymi na 
zesłanie do ciężkieh robót, żywią strasznie, obra- 
żają, męczą w imię niewiadomo czego. Tych 
włościan zowią rabnsiami. Ale czyż te przestęp- 
ey? To zgłoduiały, ciemny lud, który nie może 
nie sam powiedzieć, ani wysłuchać rozumnego 
słowa świadomego. Nie wolno potępiać włośsiań- 
stwa! 

„Ja żądam sprawiedl:wcśsi dla włościan. 
Jako włcścianin mogę powiedzieć, że tem cier- 
pieniem cierpi całe włościsństwo rosyjskie i żą- 
da wolności, jako aktu sprawiedliwości“. 


Powitania. 


Dama państwowa otrzymała następujące te- 
legramy od więźniów politycznych: 

„Grupa więźniów politycznych w Czycie, 
z ciemnych murów więzienia dalekiej krainy 
gorąco pozdrawia otwarcie Damy, życzy sił 
i zjednoczenia w ciężkiej walce dla dobra na- 


odu“. 
„Zesłańcy polityczni w Kargopolu pozd 
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wiają członków Dumy, uf:i w rychłe przepro- 
wadzenie sprawy uwoloienia zesłańców poli- 


| tycznych. 


„Witamy gorąco otwarcie parlamentu rosyj- 


skiego, pewni, że wybrańcy narodu rosyjskiego, 


walcząc o ziemię, nie zapomną o tysiącach oby- 
wateli, dręczonych w więzieniach“, Podpisali: 
Więźarowie polityczni z więzienia nowozybkow- 
skiego. 

„My, krewni 13 administracyjnych więźaiów 
politycznych w Adryanówce, w gub. połtawskiej, 
pozdrawiamy otwarcie pierwszego parlamentu 
rosyjskiego. Błagamy o zrobienie wszystkiego, 
co można, dla przyśpieszenia zupełnej amnestyi 
więźuiów politycznych*. 


lil-cie posiedzenie. 


Petersburg, 13 maja. Dzisiejsze posiedzenie 
Damy otwarte zostało o godzinie 3 ej m. 10. 
Po odczytaniu listy obecnych, prezes odczytał 
dwa wnioski, wniesione przez posłów Korniłowa 
i Czyrikowa. Wniosek Czyrikowa zaleca, aby 
natychmiast wysłać do Cesarza depeszę z prośbą 
o opublikowanie amnestyi, co |ułatwiłoby zna- 
cznie dalsze prace Damie. Wniosek ten zbijali: 
Szerszeniewicz i Grodeskuł na tej zasadzie, że 
żądanie takie może wywołać niepożądane niepo- 
rozumienie (konflikt). W tym duchu przemawiał 
1 hrabia Heyden. Za nagłością wniosku oświad- 
czył sę Saweljan, poseł robotaików z Moskwy, 
utrzymojąc, że to jedno może zażegnać zbliża- 
jące się krwawe starcie, które już jutro może 
nastąpić. Po dłuższej dyskusyi posłowie odło- 
żyli nagłość wniosku i przystąpili do wybrania 
33 mężów, którym zostanie powierzone opraco- 
wanie adresu na Najwyższe imię. 

Petersburg, 13 maja. Godz. 8 min. 50 pe 
połudmu. Na dzi iejszem posiedzeniu wybrano 
komisyę, w skład której weszło 33 członków 
Dumy. Komisyi tej powierzone epracowanie pro- 
jektu Najpeddańszego adresu. 

Po przeczytaniu listy członków, którzy o- 
trzymali największą ilość głosów, zebrani za- 
twierdzili listę. Następriz3 na wniosek posła Joł- 
łosa z Charkowa posianowiono, żeby dla oszczę- 
dności czasu głosowanie i obliczanie głosów do- 
konywane było pod nadzorem pomocnika sekre- 
tarza Dumy i żeby cza3 obliczania głosów nie 
przerywał dalszego toku obrad. Projekt ten 
przyjęto jednogłośnie. Następnie Duma przysta- 
pila do wybora komisyi, która miałaby za za- 
danie sprawdzać pełnomocnictwa. 

Petersburg, 13 maja. Podczas obljczania 
kartek przy wyborze członków komisyi do spra- 
wdzenia pełnomocników, posiedzenie trwało w dal- 
szym ciągu. Obradowano nad propozycyą Ko- 
walewskiego o zawiadomieniu za pośrednictwem 
prezesa Najjaśaiejszego Pana o życzeniu, Dumy 
nadania amnestyj. Wniosek Kowalewskiego Da- 
ma odrzuciła. Następnie obradowano nad wnio- 
skami, dotyczącemi prac komisyi adresowej. 

Przyjęto wniosek Winawera, aby polecono 
komisyi przedstawić projekt adresu o godzinie 
2 ej po południu dnia 15-go b. m. Də tego zaś 
czasu posiedzenia Dumy zawieszone. ` 

Poseł Harusewicz przedstawia wniosek 27 
postów polskich o stanowisku prawno-państwo- 
wem Królestwa Polskiego, z prośbą, aby przeka- 
zano go komisyi adresowej. Wniosek przyjęto. 

Porządek dzienny uznano za wyczerpany i 
posiedzenie zamknięto o godzinie 9ej m. 15 
wieczorem. Ponieważ obliczenie kartek wybor- 
czych na członków komisyi jeszcze nie ukoń- 
czone, ogłoszenie przerwy posiedzenia odłożono 
do ukońezenia obliczenia. 


TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Talegraficznej. 


Petersburg, 12 maja. Iba sądowa uniewin- 
nila redaktoru gazety „Prawo*—Hessena. 

Petersburg, 12 maja. Dziś rastrejkowali ro- 
botnicy centrainej stacyi wodociągowej. Do bez- 
robocia przyłączyli się robotnicy wyspy Wasi- 
lewskiej. 

- Stacya otoczona wojskiem. 

Zebranie robotników postanowiło nie wzna- 
wiać robót aż do załatwienia ich żądań. 

Administracya postanowiła uwolnić wszyst- 
kich robotników. 

Petersburg, 12 maja. (Godzina 8 min. 50). 
Dziś o godz. 1-ej prokurator sądu okręgowego 
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oraz sędzia Śledczy do spraw szczególnej wagi 
przybyli dofilii banka «Credit Lionnais>, w ce- 
lu otwarcia kasetki, w której miały być prze - 
chowywane walory Hapona. 


Sekretarz banku z początku protestował. 


Nieporozumienie jednak zostało przerwane przez . 


rozporządzenie głównego dyrektora banku, któ: 
ry uznał prawo władz sądowych do dokonania 
rewizyi. 

Po otworzeniu 
14,500 rubli w biletach kredytowych, 
franków w banknotach franeuskich. 

Sporządzono protokół, podpisany przez wła- 
dze sądowe, 
przysięgłego Margolina, obecnego przy otwarciu 
kasetki. 

Petersburg, 13 maja. Minister spraw we- 
wnętrznych Scołypia powizdział do przedstawia- 
jących się ma urzydpików ministeryam, co na- 
stępuje: Ministeryum oczekuje wypełnienia nad- 
zwyczaj trudnego zadania, mianowicie opraco- 
wanie projektu prawa w sprawach włeściań- 
skieb, reformy lokalnych zarządów, reorganiza- 
cya prawie wszystkich gałęzi administracyi w du- 
chu nowych wymagań życia. 

Warszawa, 13 maja. Naczelnik kraju pole- 
cil gubernatorom śiedleckiemu i lubelskiemu 
przystąpić bezzwłocznie do wyborów posłów do 
Dumy od ludności rosyjskiej. 

Moskwa, 12 maja. Stan zdrowia Dabasowa 
znacznie się poprawił i jest zupełnie zadawal- 
niający. 

Moskwa, 12 maja. W areszcie policyjnym 
Jakimańskim aresztowani wybili szyby. Wogóle 
wśród aresztowanych, a zwłaszcza politycznych, 


kasetki znaleziono w niej 
14 000 


silne wrzenie umysłów z powodu pogłosek o 
amnestyi. 
Nikołajew, 12 maja. Wozoraj policya i 


wojsko otoczyli drukarnię <Kuryera Wieczoro- 
wego». dokonali rewizyi w drukarni i redakcji. 
Zrewidowano również pracujących, lecz nie nie 
znaleziono. 

Numer wyszedł z pewnem opóźnieniem. 

Mińsk, 12 maja. Dokonano rewizyi w mie- 
szkanin mieszczanki Fundt. Policya znalazła 7 
bomb. Dwie z nich były napełnione materyała- ' 
mi wybuchowemi. Fandt została aresztowana. 

Kursk, 12 maja. Na stacyi kolei sewasto- 
polskiej nastąpiło spotkanie pociągu towarowego 
z parowozem. Uszkodzony parowóz na rozjeździe, 
14 wagonów zniszczonych, zabity konduktor, cięż - 
ko ranne 3 osoby z obsługi kolejowej. 

Po oczyszczeniu linii, komunikacya przywró - 


a. 

Keroz, 12 maja. Na mocy telegraficzne go 
rozporządzenia uwolniony z więzienia redaktor 
«<Jużnego Kuryera> Kristi. 

Tyflis, 12 maja. Zmarł bej Tuniau. 

"Temirohanszura, 12 maja. W czterech o- 

kręgach ludność wstrzymała sią od wyborów, 
w czterech zaś przystąpiła. Gubernator poczy- 
nił starania o odłożenie terminu wyborów. 

Kieroz, 13 maja. W piwnicy na ul. Głównej 
odnaleziono potajemną drukarnię i znalewiono 
w niej wielki skład proklamacyi oraz pieczęć 
z napisem: „Miejscowa aocyal rewolucyjna par- 
tya*. Dwie osoby aresztowano. 

Kostroma, 13 maja. Wezoraj w mocy dwóch 
nieznanych ludzi strzelało do komisarza eyrkalu 
Słobodzkiego. Naczelnik raniony ciężko dwoma 
kulami. 

Napastnicy ranili stróża nocnego, który przy- 
biegł naczelnikowi z pomocą i alarmująe gwizd - 
kami, zwołał więcej policyi. Wywiązała się bój- 
ka. Jeden z napastników zabity—okazał się ży- 
dem, drugiego eiężko ranieno, aresztowano. Przy 
obydwóch znaleziono browningi. 

Paryż, 12 maja. Prasa francuska poświęca 
obszerne artykuły, dotyczące otwarcia Dumy 
państwowej. Arvykuły zaznaczają entuzyazm dla 
opinii publicznej w Rosyi i prorokują wielką 
przyszłość Dumie i Radzie państwa. 


* 


Petersburg, 13 maja. Wbrew wypowiadanym 
w kołach Dumy zepewnieniom, że wszystkie ob- 
chody uroczyste zaniechane będą z powodu nie- 
ogłoszenia amnęstyi, bankiet rady miejskiej, z po- 
wodu nalegań „głowy* miasta, odbył się przy 
udziale około 50 członków Rady i kilka ezłon- 
ków prawicy Dumy. 

Około godz. 11 ej Litejskim i Newskim ru- 
szyl olbrzymi tłum manifestantów z czerwonym 
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reprezentantów banku i adwokata | 


ROZWÓJ. — Poniedziałek dnia 14 maja 1906 r. 


ARE 


Edward Żenczykowski, 


przeżywszy lat 37, 
Wypr owadzenie 


rano w kościele parafialaym św. Krzyża. 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
zwłok z domu Je 3 przy ulicy Rżgowskiej na stary cmentarz 
katolicki odbędzie się we wtorek, t. j. dnia 15 maja, o godzinie 5 po południu, 
żeństwo zaś żałobne za spokój duszy jego — 


zasnął w Bogu d. 13 maja. 
nabo- 


w środę dnia 16 maja, o godzinie 10-ej 


Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych w nieutulonym 


Żona wraz z dziećmi. 


żalu pozostała 


Oddzielne PAPENCE CAO ROC ŁAM rozsyłane nie będą. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przy- 
sługę nkochanej SĘ i ki naszej 


TEKSEN Kunert, 


a w szczególności zacnemu ks. Mena Mali- 
nowskiemu, przełożonej pensyi pani Waszezyńskiej, 
nauczycielkom, koleżankom, oraz wszystkim kre- 
wnym, znajomym i życzliwym za okazanie spół- 
czucia składa z głębi serca Lajosa Bóg zapłać 


ś 714 Rodzina. 


sztandarem i zwykłemi pieśniami i zatrzymał się 
obok gmachu 1astytucyi sądowych, gdzie znajdu- 


je się więzienie śledcze, z okrzykiem: «zupełna 
amnestya>. 
Po lekkiem starciu z policyą, obok mesta 


Aniczkowskiego, tłum skierował się do gmachu Ra- 
dy miejskiej eelem zaprotestowania przeciw ban- 
kietowi. Ukazało się wojsko konne i oddział po- 
licyantów, którzy zaczęli rozpraszać manifestan- 
tów. Tłumy udały się do więzienia Wyborskiego, 
wołając w dalszym ciągu: <Amnestya, ‘zupełna 
amnestya>. 

Około północy od strony domu ludowego ru- 
szył tłum robotników z czerwonemi sztandarami 
i z pieśniami rewolucyjnemi. 

Opodal pasażu mówca usiłował na podwyż- 
szeniu wypowiedzieć mowę. Policya tłum rozdzie- 
liła, skierowawszy go w różne strony. Poszwan: 
kowanych nie było. 


Petersburg, 13 maja. Dziś odbyło się po: 


| święcenie nowego gmachu giełdy zbożowej Ka- 
| Jasznikowa. 


Na uroczystości tej byli obeeni: 
czasowo zarządzający ministerynm handlu Fe- 
dorow, wybrany na członka honorowego Towarzy- 
stwa giełdy Kałasznikowa. Na imię prezesa Da- 
my państwowej komitet giełdy wysłał depeszę 
powitalną. 

Moskwa, 13 maja. Na walnem zebraniu 
członków miejskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń postanowiono zapłacić odszkodowa - 
nie właścicielom domów, poszkodowanym przez 
pożary podezas powstania grudniowego. 

Odesa, 13 maja. W poładnie uciekł z wię- 
zienia ważny przestępca, Bicb, znany pod na- 
zwą «czarnego barona», który niejednokrotnie 
dokonał napadów na sklepy i mieszkania. Spra- 
wa jego była wyznaczoną do osądzenia przez 
sąd wojenny. 

Tyfis, 13 maja. Odbyta w radzie namie- 
stnika narada ormiano tatarskich repreżentan- 
tów nad odrodzeniem zniszczonego rolnictwa i 
dobrobytu wrogiej sobie nawzajem ludności miej- 
skiej, wobec nadchodzącej pory zasiewów i za- 
ostrzonej potrzeby pomocy, postanowiła rozpo- 
cząć starania o natychmiastowe udzielenie przez 
skarb pożyczki pół miliona rubli na obsianie pól 
i inpe nie dające się odroczyć potrzeby ludności. 

Władykaukaz, 13 maja, Na wyborców miej- 
skich wybrano ezłonków partyi konstytneyjno- 
demokratycznej. 

Atkarsk, 13 maja. Zebranie miejskie łopa- 
szańskie wysłało do posła do Dumy państwowej 
Anikina depeszę z błogosławieństwem na ciężką 
walkę. Zebranie ma nadzieję, że otrzyma od 
Dumy amnestyę, rolę i wolność. 

Pekin, 13 maja. Rząd chiński przystąpił do 
reformy komór celnych. Urzędnicy chińscy i cu- 
dzeziemscy tych komór poddani będą pod wła- 
dzę ministra skarbu, którego mianowano zarzą- 
dzającym komorami. Minister i jego pomoenik 
uważani są za zwolenników Joanszikaja. 
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gz 00 annaa yk EEE 13 maja. „Norddentsche Allg: Zig.” 
pisze: Otwarcie Dumy wywarło bardzo dobre 
wrażenie, zwłaszcza z uwagi na ton i treść.m0” 
wy tronowej Cesarza Rosyjskiego. On dotrzyma 
Swego słoTa. Teraz reprezentacya narodu win- 
na wprowadzić w życie zamierzenia (e881724 
w drodze poważnej i praktycznej pracy. Gazeta 
ma nadzieję, że Dama nie popełni omyłki, wła” 
śeiwej młodym parlamentom, uniknie teorety0%" 
nych rozpraw. Otwarcie Dumy oznacza począ* 
tek potężnego wewnętrznego rozwojn Rosyi. 

Berlin, 13 maja. Parlament rzeszy (Reich8* 
tag) w drugiem czytaniu przyjął projekt o wy” 
płacenie posłom do parlamentu wynagrodzenia 
rocznego 3,000 marek. W ciągu sosyi członko* 
wie parlamentu korzystają z bezpłatnego prze” 
jazdu na wszystkich kolejach żelaznych. 

Berlin, 13 maja. Robotnicy zakładów meta” 
lurgieznych pod grozą wydalenia starają się 
dojść do porozumienia z przedsiębiorcami. 


DZIENNE. 


Petersburg, 14 maja. Depesza gieldy zb0ż0” 
wej Kałasznikowa do Damy państwowej: Towa- 
rzystwo giełdowe Kałasznikowa w dzień otwa!” 
cia 1 poświęcenia swego nowego gmachu pozdra; 
wia z głębi duszy posłów Damy państwowej * 
życzy im, by święcie spełnili wolę ludu co d? 
urządzenia naszego zniszczonego kraju. Niechaj 
Bóg wam dopomoże wyleczyć rany i wyprowś” 
dzić ojczyznę na jasną szeroką drogę wolności: 
Towarzystwo giełdowe przyłącza się do ogólne” 
go głosu Rosyi, dopominającego się o zupeł0ś 
amnestyę dla wszystkich bojowników za wolno% 
ludu. 

Petersburg, 14 maja. Dziś w Pawłowski 
w pałacu Wielkiego Księcia Konstantego KOD 
stantynowicza odbył się obrzęd Chrztu święteg? 
Księżny Wiary Konstantynówny. 


Petersburg, 14 maja. Podług iuformacyi 8% 
zet na posiedzeniu prywatnem Rady państw 
w kwestyi amnestyi Witte oświadczył: Pora, ab) 
rząd zlikwidował stare porządki, bezprawną 807 
ministracyjaą samowolę, dzięki której masa lu- 
dzi więzioną jest w twierdzach, więzieniach i ka” 
zamatach. Rada państwa w imię lndzkości: 
sprawiedliwości i dla uspokojenia kraju wina8 
się wypowiedzieć za amnestyą. Jej slowo wia” 
no być wypowiedziane pierwszem przed 030 4 
Monarchy, który nie pozostanie nań głuchym: 

Petersburg, 14 maja. Gazety donoszą 0 Ha- 
ponie co następuje: „Przed miesiącem w Omer” 
kach wynajęli willę dwaj panowie. Nagle 
wszystko zamknęli i wyjechali. Wobec nieobe”* 
ności wynajmujących willę, właścicielka pole” 
ciła odbić zamek i otworzyć pokoje. Przy piet” 
wisiał na haku trup, który komisarz policyi PO” 
równawszy z fotografią, uznał za nader podoba 
do Hapona. Spółpracownik <Gazety peters 
burskiej» Randa, który znał osobiście MASE 
równieź potwierdził, że trap wisielea podoba 
jest do Hanona.* 

Wiazniki, 14 maja. O godzinie 11 ej w” 
cy strażuicy rozpoczęli strzelać z rozkazu pol 
cyi do tłama. Podług pogłosek raniono pigti" 
z tłumu i tyluż strażników potłaczono kamieni 
mi w dniu l maja. 

Charków, 14 maja. 
rów przystąpienia do pracy w dnia l-ym mój 
gazety nie wyjdą w dniu 2 maja. 5 

Symbirsk, 14 maja. Zebranie nadawyczaj 
Tewarzystwa giełdowego postanowiło z powodt 
zajścia wdnia 10 maja w Symbirsku wybrać Ko”. 
misyę dla ujawnienia. winnych. 


Wskutek odmowy i 
+ 


7 
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Romny, 14 maja. Aresztowana z powodu 


wybnchu bomby w mieszkaniu nauczycieli para | 


zostąła awoloiona, trzeci uczeń kasy V siedzi 
w więzieniu. Pocisk naładowany materyą wybu- 
chową położono pomigany zewnętrzną okiennicą 
a oknem. 

Grodno, 14 maja. Wskutek niemożności wło- 
ściąap konkurowania z żydami w kandlu i prze- 
myśle wielka liczba małorosyan i białorusinów 
Wychodzi ua zarobek lub emigracyę do Ameryki. 

roku zeszłym wyjechało z gubernii grodzień - 
skiej 5000 włościan. 

Petersburg, 14 maja. Przy losowaniu po- 
yczki premiowej szlacheckiej padły następujące 
Wygrane: 

Rb. 200,000 ser. 9717 mr. 34; 

Rb. 75, 000 ser. 1354 nr. 9; 

Rb. 40,000 ser. 4842 nur. 48; 

Rb. 25,000 ser. 4280 nr. 44; 

Po rb. 10,009: ser. 5555 nr. 33, 
ur. 3, ser. 1703 nr. 26; 

Po rb. 8000: ser. 10480 nr. 14, 
ur. 15, ser. 78 nr. 4, ser. 
nr. 47, ser. 9230 nr. 14; 

Po rb 5,000: 11490 mr. 39, ser. 8383 nr 21, 
Ser. 15548 nr. 37, sor. 670 nr. 13, ser. 3272 
Lr. 28, ser. 12776 nr. 34, ser. 3320 nr. 32; 

Po rb. 1000: ser. 9494 nr. 3, ser. 5317 nr. 
41, ser. 5720 nr. 44, ser. 13204 nr. 21. serya 
15641 nr. 48, ser. 6043 mr. 44 ser. 11860 nr. 
18, ser. 9349 nr. 48, ser. 6378 nr. 6 ser. 1524 
nr. 46, ser. 12096 mr. 14, ser. 8773 nr. 39, ser, 


l2, s nr. 41, ser. 9865 nr. 39. ser. 15273 nr. 


ser. 8775 
ser. 1015 


ser, 11725 nr. 50. ser. 8575 nr. 30, serya 
11434 nr. 31, serya 10295 nr. 15, serya 6653 
ur. 4], 


LL R w z M ÂI 


Koło miłośników sceny. 


Zorganizowane przy polskiem Towarzystwie 
teatralnem Koło miłośników sceny wystąpiło pu- 
licznie ubiegłej soboty w teatrze „Victoris“ 
a program widowiska złożyły się: Prolog s06- 
ùiczuy w jednej odsłonie, oryginalnie napisany 
przez p. E. Krasuskiego (w inieroretacyi pani 

Stanisławskiej «Sakuntala», L Kozińskiego 
‘Kanwa pustelnik» i A Lohrera <Rakshaza>); 


2002 ur. 4, ser. 2002 ; 
na której zebrało się przeszło 150 osób. 


| 


Twórczość Chopina, ilustrowana muzyka obraza: 
mi niknącemi i tekstem (Tekst St. Przybyszow- 
skiego — muzyka F. Chopina w interpretacyi 
prof. A. Grudzińskiego: obrazy żywe uiknące u- 
kładu art. malarza F. Łubieńskiego); śpiew p-ny 
J. Chojnowskiej (utwory Niewiadomskiego, Puc- 
ciniego, i Tosciego) a na zakończenie komedya 
jednoaktowa Z. Przybylskiego «Pożegnanie», o- 
degrana przez panią Lemenć (Zofia) oraz pp:. 
Lohrera (Henryk) Jurakewskiego (Władysław) 
i Krasuskiego (Michał, służący). 

Widownia zapelniła się prawie doszczętnie 
słuchaczami. Biorącym udział w przedstawieniu 
nietylko że nie szezędzono oklasków, ale nawet 
i kwiecia w postaci bukietów, wiązanek, wień- 
ców z dedykacyami. Nie zapommano o nikim. 

Pod względem kasowym widowisko powiodło 
się w zupełności. 


Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 


Zarząd stowarzyszenia majstrów fabrycznych 
urzedził w sobotę w lokalu własnym,wieczornicę, 
Wie- 
czornieę rozpoczęto komedyą Przybylskiego <Bzy 
kwitną>, którą odegrali amatorzy z powodzeniem. 
P. Dertner odgwizdał aryę «Słowik», przy akom 
paniamencie fortepianu, p. Różycki wypowiedział 
piękny wiersz Ujejskiego «Dzwony», p Machnik 
zaś monolog «Derożkarz>. 

Po 15-minutowej przerwie odegrano kome- 
dyjkę <Dzieci muzy» Domnika, poczem odśpie- 
wali: p. Knedler ¿Ob du mich liebst» i p. 'W. 
Machnik «Mów do mnie jeszcze»; p. P. Machnik 
wypowiedział monolog <Stróż», p. Altergut solo 
skrzypce; na zakończenie p. W. Machnik odśpie- 
wał bardzo ndatne kuplety okoliczueściowe. 

Przez cały wieczór p. Janicki on panował 
na fortepianie. 

Po małej przerwie i posiłku rozpoczęto tań 
ce, które trwały do rana. 

Zabawa powiodła się zupełnie ku ogólnemu 
zadowolenia. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


[IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Dokiesława. 
tro Strzeżysława. 


Ju- 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Plotrko”*ka 
nr 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
tzorem. 

ODCZYT. Dziś 
eb gnwd etycznych w życiu społecznem* 
Grand Hotelu). 


odczyt adwokata Borowskiego „o 
(w sali 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
W letnim rozkładzie jazdy pociągów drogi żelaznej 


fabr. łódzkiej w roku bieżącym pominięty został pociąg, 
wychodzący Z Łodzi o godz. 4 min. 25 po poł. Ponie- 


: waż jest to wielke niewygoda dla osób, mających swoja 


rodziny na letniem mieszkaniu, a kończących zajęcia 0 
godz 3 lub 4 po poł., jako to: dla pracujących w ban- 
ku państwa, Towarzystwie kredytowem miejskiem, w ban- 
kach handlowych, w Towarzystwach pożyczkowo: oSzczę - 
daościowych, w warsz. akc. Tow. pożyczkowem etc., u- 
dajemy się za pośrednictwem poczytnego pisma Szan. 
Pana Redaktora z presbą do Zarządu drogi łódzkiej o 
przywrócenie powyższego pociągu, co zbyt tradnem nie 
będzie, zwłaszcza, ze pociąg towarowy o tej porze od- 
chodzi, idzie więc tylko o dodanie do tego pociągu kil- 
ku wagonów osobowych. 
Następuje 60 podpisów. 
Łódź, 3 maja 1906 r 


Rozkład pociągów. 
Letni. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odchedzą z Łodzi: a) 7.10, b) 12.00, c) 1.38, d) 3.15, 
e) 640, f) 8.20, g) 12.30, h) 8.45, j) 635. 


Przychodzą do Łodzi: i) 7.50, k) 9.35, 1) 10.15, m) 3.40, 
a) 5.22, 0) 8.30, s) 10.00, p) (1.00, r) 4.35. 


Kolej Warszawsko- Kaliska: 

Odohodzą do Kalisza: o godzinie 7.35, 11.46, 4.40: 
do Warsząwy: o godzinia 9.30, 3.03. Przychodzą z Ka- 
lisza: o godz. 9.17, 2.58, 5.25. 

UWAGI. Godziny. wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 

W pociągach oznaczonych literami a, e, l i p kursu- 
ją pomiędzy Warszawą a Łodzią bez przesiadania się. 

Pociągi oznaczone literami m, b, ©, e, |, n, o kursują 
wagony pocztowe. Pociągi oznaczone literami j. s. kur- 
sują codziennie od 15/V do 14/1X. Pociąg oznaczony 
literą h kursuje w Święta i niedziele. 


Jag ta G. A. Gutzmam 


Przeprowadził się do Łodzi i mieszka przy 
ul. Promenada Mè 27, parter. 
rzyjmuje rano od 10 do 12 i od 2 do 5 
popoł. 196c41 


Letnie mieszkania : 


Bo dwa i trzy pokoje z kuchniami i we- 
Tendą w lesistej miejscowości pod Spałą, 
lad Pilicą do wynajęcia. Na żądanie 
Może być z usługą i całkowitem utrzy- 
maniem. Wiadomość ul. Zawadzka nr. 
24, na pensyi. 670 —3—3 


Koński ząb 


posiada 


na składzie Mleczarnia Ziemiańska, 
DO rubli 9 za worek 244 fant. 
Dzielna M 30. 659—5 5 


W osadzie Jeżów 


do sprzedania dom o 4 ch stancyach; 
Polowa domu może być również wydzier- 
st Ona na letnie mieszkanie za przy- 
diego cenę. Okolica ładna, łąki, las 

izko: od stacyi Rogów 5 wiorst SZOSĄ; 
| Tzejązd łatwy. Porozumieć się można 
z aoWnię, adres: Szmigielski w Jeżowie, 
zez _Rogów, stacya D. Z, W. W. 69133 


OSTRZEŻENIE!!! 


kli wracam uwagę szanownych moich 

cnzAtóW, że młody człowiek w nieohe- 
wości właściciela wyłudza ubrania w 

kni jem imieniu, jakoby do poprawki i ni- 
nie z tąkowemi bez śladu. Łódź, dnia 
maja 1906 r. 


L7%0—1 Juliusz Haffstein. 


Do wynajęcia od 1-go lipca 1906 
toku duży kiap kalostalcy o 3-ch ok- 
+ Od lat li-stu w tym domu dobrze 


Prosperuj 
jący: tamże piekarnia, pokój, 
5 i 3 pokoje z kuchnią i wygodami, 


piętrze. Konstantynowska 49. 628'8:6 


E E T T T AA 
DO PRACOWNI 


Wł. Janiszewskiej 
potrzebne sa zdolne 


Staniczarki 
i Spódniczarki 


Ulica Przejazd M 16, I piętro od 
frontu. 1252 


PRRPRPRRRRRRRK 


Mieszkanie 


składające się z 5-ciu pokoi i ku- 
chni na I-szem piętrze zaraz lub od 
1 lipca do wynajęcia. Tamże stajnia 
na osiem koni i remiza. Lipowa 
M 38, wiadomość na miejscu.  711'34 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


A. A Osoba poszukuje przepisywania 
«w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Anabi „garton pod 
„Przapisywanio“ — 
piwo Arlet, Łódź, Potrkówsia 92, fo 
leca: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, bony, francuzki, niemki na stałe 
i na  kondycye letnie. 1139—3—3 
| pu uro Rościszewskiej, Piotrkowska 90, 
poleca: nauczycielki, freblówki, bony 
różnej narodowości. 1175—5—1 
DEKA prosperujący sklep Kolonialny 
natychmiast z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania, jak również różne meble. 
Piotrkowska 269. 1160—3—2 
De wynajęcia na ulicy Brzezińskiej - 
nr. 31 sklep duży, piekarnia, 3 pokoje 
z kuchnią i wszelkiemi wygodami. Wia- 
domość Nowomiejska 24, u arrei 
SSS PAER "| CAO 
Die T)uży pokój frontowy z balkonem zara? frontowy z balkonem zaraz 
pf Nogaj wa odwyk 


Dzierżawiąca domek w Koluszkach, b3- 
Di własnością Lewandowskiej, ma 
do odstąpienia dla małżeństwa bezdziet- 
neg» lub pojedynczej osoby, pokój widny 
świeżo odnowiony z osobnem wejściem, 
z umeblowaniem albo bez, z całodzien- 
nem utrzymaniem lub bez utrzymania. 
Miejscowość śród ogrodów owocowych. 
Szczegółowa wiądomość na gu 2% | 
1176—1 


reblanki, bony różnej narodowości, 
gospodynie i osoby do pielęgnowania 
chorych ma do umieszczenia biuro nau- 
czycielskie Kaczorowskiej, Nawrot nr. 2. 
916—10.—9 
JE, % do oddania na wychowanie dziecko 
mające 2'/, roku, chłopczyk. Targowa 
1174—2—1 
Ke przyniesie do kantoru „Kuryera 
Warszawskiego“ kołdrę białą z nie- 
bieskiemi szlakami, skradzioną ze sklepu 
pralni chemicznej na ulicy Dzielnej nr. 
31, otrzyma natychmiast rb. 10  Dyskre- 
cyę zapewniam słowem uczciwego czło- 
wieka, 1173—1 
M! ziel do sprzedania w dobrym stanie. 
Wiadomośc Piotrkowska 79, u Głu- 
chowskieg0. 1177—2—1 
Me używane w dobrym stanie e do 
sprzedania. ; Wiadomość „Nowa Kon 
kurencja*, Piotrkowska nr: 26. 1146 3.2 


Meszna Singera prawie nowa pierście- 
niowa i maszyna za 18 rubli. Ulica 
Dzielna 28, m. 16, Jurczyński 1165-3-2 
O znająca się dobrze na kuchni 
dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca gospodyni. Pabianice, dom Pat- 
zera. u pani Rahl. 1159 -4-2 
potrzebne zdolne podręczne do kra- 
wiecczyzny oraz zdolna panna do bie- 
lizny. Piotrkowska 83, m. 31. 1180-4-1 


potrzebny zaraz czeladnik bednarski. 

Prywatna przy Kątnej nr. 8. 11783'1 

otrzebna panna do szycia lub "ae Mt pio, 

na. Nawrot nr. 40, m. Be Aaa s, 

79—3—1 

potrzebne zdolne Nati $ - podr rę- 

czne zaraz. Długa 24, Krachel. 

1164—3—2 

potrzebna zaraz podręczna panna do 
krawiecczyzny. Widzewska nr. 11, m 


nr. 43, mieszk. 31. 


4, rano między. 8—10-tą. 1166-3 2 
Po prasowaczki. Ul. Piotrkow- 
ska nr. 98. 1163—3—2 


| P 
p 


otrzebne panny do szycia i uczenice. 


Piotrkowska 157, miesz. 10. 116922 


otrzebna zaraz gospodyni - bufetowa. 
Skwerowa 20, m. 5. 1128—3—3 


Porzedna zaraz podręczna do szycia. 
Wólczańska nr. 119, m. 48. 142938 


potrzebna zaraz podręczna do szycia. 


P Dziena nr. 9, m. 13. 1130—3—3 
potrzebne są prasowaczki. Główna 9. 
ZINIRINY PETEA i 5 mx. 


)otrzebna wprawna panienka do składu sę panienka do Składu 
wędlin. Wiadomość w składzie węd- 
lin, ulica Konstautynowska nr. 12. 
1149—3—3 
potrzebne podręczne zaraz i spódni- 
czarki. Mikołajewska nr. i Kopczyń- 
ska. 1155—3—3 
Potrzebna erów pa lat 16 do służby. 
Widzewska 127, I piętro, er Dzię- 
cioł. 158—3—3 
potrzebne są zdolne sanik 1 pod- 
ręczne. Piotrkowska nr. 23, m. 8. 
1144—3—3 
pracownia sztucznych zębów Bolesława 
Juszezakiewicza, Piotrkowska 94, m. 2. 


1046—6.—5 
Rorer ower do sprzedania. Skwerową nr. 5, 
w_ sklepie. 1150—3-3 


Sklep s spożywczo-dystrybucyjny w do- 
brym punkcie z powodu otrzymanej 
posady do sprzedania. Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Rozwoju“: 1116—65pp3 
Szafy s sklepowe zaraz są do sprzedania. 
Wiadomość Wólczańska nr. 68. 
1145—3—3 
Toez na drzewo zaraz potrzebny. Ul. 
Piotrkowska nr. 207. 1171—1 


gegar paszport na imię Antoniego 
Blaszczyka, wydany z gminy Bruss, 


kancelaryi Rokicie. 1172—3—1 


gena paszport na imię Edwarda Brau- 
era, wydany z gminy Bełchatów, po- 
wiatu piotrkowskiego. 1162—3—2 
Z palestopó paszport na imię Bajli Pu- 

kacz, wydany z magistratu m. Warty, 
kaliskiej gubernii. Odebrać go można 
w Administracyt „Rozwoju“.  1140—3-3 
2 pokoje frontowe z balkonem i z wszel- 

kiemi wygodami do mon "la Zaraz 
z eałodziennem utrzymaniem lub bez. 
Mikołajewska 39, m. 10. 43—3—3 


heczek kapoty do A am uliea 
Dolna nr. 5 Bałati u Kopego. 33.1133 
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Specjalna Fabryka Pomp i Odlewnia Żelaza. 


Specyalność: 


Pompy parowe syst. Worthingtona leżące i stojące, zwyczajne i we- 
dług syst. Compound z kondensacyą lub bez niej. 
Pompy transmisyjne i do ruchu elektrycznego. 
Pompy-rotacyjne odśrodkowe i probiercze. 
Pompy wiszące syst. Worthinątona do szybów kopalnianych. 
Pompy transmisyjne do studzien artezyjskich. 
Pompy wielkie dla wodociągów, cukrowni, kopali— według specyalnych projektów. 
Pompy do pras hydraulicznych i akumulatory do urządzeń hydraulicznych. 


Odlewy ogrzewalne, maszynowo formowane: rury żebrowe, elementy, radyatory, rury gwiazdowe. 


Klapy wentylacyjne. 


Fasony do rur ciągnionych i inne akcesorya do ogrzewań centralnych. 


Kotły o nizkien ciśnieniu do ogrzewań centralnych. 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA ZE SKŁADU W ŁODZI. 


Specyalne cenniki, prospekty, oferty — bezpłatnie. 


Przedstawiciele na Łódź i okolice Hordliczka Stamirowski, Łódź. Telefon Ne 386. 


M 3659 Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Trwarzystwa Kradytowsgo miasta bodi 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) pod Xe: 288ad przy ulicy Szkolnej, przez Cyrlę Zarzewską i Hin- 
dę-Pninę Kleiniehrer, pierwotna rb. 30,000; 

2) pod M 1129 przy ulicy Widzewskiej, 
pierwotna rb. 40,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Łódź, dnia (29 kwietnia) 12 maja 1906 r. 712 


* ŹRÓDŁEM SIŁY 


dla wszystkich osłabionych, 


przez Tobiasza Białera, 


wycieńczonych, zdenerwowanych, 
pozbawionych energji skutkiem 
przepracowania umysłowego lub 
fizycznego, jak również i dla tych, 
jaj 0 których choroby wyniszczające i /. 
7,40,, silne wstrząśnienia moralne pozba- | 
-a  wiły odporności — jest Sanatogen 

"a".  Bauefa, zaszczycony świadectwami 
przeszło 3000 lekarzy wszystkich 
krajów kulturalnych. 


654—4—2 


ky 
I A NAC, 
Toate 


Prawdziwy tylko Bauera i S-kl w opakowaniu rosyjskiem. 
+. „,  Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, 
Broszury na żądanie wysyła bezpłatnie 
8. Karczewski, ul. Nowo-Senatorska No. 4, w Warszawie. 


Kapiran ony, 


-a == KR a aeea 
Przyjemne mieszkanie | Stanisław Jabloński, 
(wysoki parter) z czterech pokojów, ku- | b, Sędzia gminny z długoletnią praktyką 

chni, łazienki z wszelkiemi wygodami, | sądową, obecnie 


przydatne również na kantor, do wyna- Adwokat 
jęcta od 1 lipca r. b. w: 39 | przy Zjeździe Sędziów pokoju III okręgu, 


bernii piotrkowskiej, otworzył swo- 
ą kańcelaryę w Łodzi przy ulicy 
Długiej Ne 19 w domu W-go D-ra 
Plichty. Przyjmuje sprawy karne i cy- 
wilne, oraz prowadzi takowe niezamoż- 
nym klientom własnym kosztem, jak 


Motor gazowy 


14 Konny, jeszcze W ruchu, tanio do sprze- 


—— 


Ludna nr. 16. 


dania. Obejrzeć można codziennie, prócz © 
i -ej .ej. 7 .| również udziela porad codziennie do 10-ej 
pr ie T o re: Warsawa U | rano | od 5-ej po południu 261-20-14 


w tłoczni „Rozwoju“, Przejazd % 8. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
"Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. I od 6—8, dla 
dam od 5—6. ©-11 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—8. 


Dr. I. Betté 


powrócił 
Stary Rynek Ne l4 
Przyjmuje od 8—11 i 4—6 pop. 68510.3 


Powrócił 


D: `. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka ul. AŻ 4 
przyjmuje od 8 — 2 rano i 6 — 9 wiecz.. 

panie od 5—6 p.p. 195069 


Dr. L. Fr7MNISK 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł., w niedziele od 9—1 


r. i od 3—6 popoł. i 1420r128 
Ulica Poludniowa M 2. 
Dr. L. PRZEDBORSKI 

przeprowadził sią na 
ulicę WSCHODNIĄ Mè 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta- 
ni, nosa i uszu, od 9 do 1l-ej przed 
poł. I od 4—7 popol, 206-60-38 
Powrócił 469 r-21 
Wakara 8. SANITRIND 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 5—8 w. 
Nawrot Nr. 2. 


Nawrot Nr. 13 è 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowa 
Powrócił 

Dr i 

ohoroby weneryozne i skórne 
Przyjmuje od 8—11 i do 6—8 po połud. 
panie od 5—6. 637r10 


8 
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Dr, Wincenty Gdjeic 


powrócił i mieszka przy ulicy Za- 
chodniej M 27. Choroby. wewnę- 
trzne i dziecinne. prli 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja i3. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8'/ 
wieczorem. W niedziele I święta od g. 97/, 
do 1 popołudniu. 507—d—260 ' 


Potrzebny młody 


Technik 


budowlany. który miałby sposohność wy- 
kwalifikowania się w pewnej specyalno- 
ści budowlanej, znający język niemiecki. 
Własnoręczne oferty z odpisem świadectw 
dotychczasowej praktyki składać pod 
„Technik* w admin. „Rozwoju*. 689-3 3 


Piotr Wacław Engelhardt 


Adwokat Przysięgły 
Zamieszkał przy ulicy: Zawadzkiej No 11. 


684—6—t: 


Rb. 137 


Ubranie męskie d 


Peleryna męska 


Rb. 47” 


Spodnie męskie 


Wymieniam w ciągu 10 
dni garderobę nieużywńa- 5 
'n4. Wobec niebywały:ch JĄ: 
nizkich cenuskuteczniam x 
sprzedaż wyłącznie zZ% 4 


gotowiznę. 


Emil Schmechel 
w Łodzi, Piotrkowska 98: | 
w Warszawie: Marszałkowska 130: 4 
842 


Redaktor | Wydawca W. Czajewskł-- 


